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Ktokolwiek spojrzy na stosunki ekonomiczne 
chłodno i z rozwagą, chociażby nigdy nie miał 
w ręku dzieł ekonomicznych, ten zgodzi się najzu­
pełniej na zasadniczą myśl, że bogactwo kraju nie 
zależy wcale od nagromadzenia olbrzymich kapi­
tałów i znacznej ilości fabryk — lecz jedynie od 
równomiernego podziału produkcyjnej pracy na 
wszystkie jednostki, tworzące ludność danego 
kraju.

Nie ma tedy potrzeby wysyłać tęsknych west­
chnień w czasy przeszłości, gdy tacy jak  Radzi­
wiłłowie, Potoccy, Sieniąwscy i t. d. byli posiada­
czami fortun milionowych i błyszczeli dostatkami 
nieprzebranemi — gdyż obok pałacu, były dwory 
i dworki zapełnione rezydentami, których najgłó­
wniejszą pracą było bawienie jaśnie wielmożnych 
i oświeconych. Obok pysznych zamków, pełnych 
złota i błyskotek rozpościerała się nędza, której 
chleba brakło na przedłużenie mizernego ży­
cia.

Stopniowe podniesienie się klas niższych, osią­
gnięcie względnego dobrobytu nastało z chwilą, 
gdy owe słońca fortunnych jednostek rozbiły się 
na drobne światełka, rozświecające i wydzielające 
dobroczynne promienie w mieszkaniach warstw 
średnich i w chatach wieśniaczych.

Dziś owe klasy mieszczańskie i ludowe podnio­
sły się znacznie tak pod względem moralnym jak  
i materyalnym, lecz jakżeż im daleko chociażby do 
ideału Henryka IV , by każdy miał w niedzielę 
kurę na obiad!

Jeśli z jednej strony wzrost dobrobytu przypi­
sać należy rozstrzeleniu się kapitałów i majątków,

to jednak najpierwszą, podstawową przyczyną jest 
i będzie — praca.

Ona jedna uszlachetnia i uzacnia tak jednostkę, 
jak  i społeczeństwo, ona daje niezależność i poczu­
cie własnej godności, chroni od upadku i podnosi 
charakter. Obok tych doniosłych a nieocenionych 
moralnych następstw, jedynie drobna a nieustają­
ca praca wraz z oszczędnością stanowi istotne źró­
dło bogactwa materyalnego całego kraju.

Usuwanie się zatem jednostki od pracy orga­
nicznej, produkcyjnej, przynosi podwójną nieko­
rzyść, najpierw szkodzi jednostce i czyni j ą  cięża­
rem a pasożytem, następnie cały kraj traci pewną 
ilość siły, która w przeciwnym razie przyczynia się 
do podniesienia dobrobytu.

Zapatrując się w ten sposób na działalność je ­
dnostek w społeczeństwie, nic dziwnego, że staje­
my się najgorliwszymi zwolennikami pracy kobiet, 
która u nas jest niestety po dziś dzień dopiero 
w zawiązku. Przypatrzmy sję bowiem pracy ko­
biet. Możemy ją  podzielić na dwa główne 
działy na artystyczną i praktyczną. Do pierwsze­
go działu wliczamy artystki z teatru  wogóleawięc, 
dramat, opera i balet, następnie koncertantki, ma­
larki, rzeźbiarki i literatki. Dział praktyczny 
obejmuje nauczycielki, wszelkiego rodzaju rzemio­
sła i zawody specyalne, jak  buchalterki i telegra­
fistki, wreszcie praca kobiet fabryczna i po zakła­
dach.

Ze wynagrodzenie pracy kobiet jest niższe, ani­
żeli mężczyzn, to rzecz wiadoma, której przyczynę 
raczej w braku systematycznego wykształcenia, 
aniżeli w różnicy sił fizycznych, raczej w szczu­
płym zakresie pola i zbytniej konkurencyi, aniżeli 
w niechęci mężczyzn i obawach o zmniejszenie wy­
nagrodzenia upatrywać należy.

Ażeby praca miała odbyt, stała się produkcyj­
ną, to nie dość dobrych chęci, nie wystarczą usiło-

t wania chociażby z ofiarą połączone — potrzeba 
przedewszystkiem nauki i praktyki.

, Ileżto przykładów możnaby z samej Warsza- 
- wy naliczyć, że kobiety rozpoczynały fachowe 
i przedsiębiorstwa, pracowały wytrwale, były oży- 
[ wionę najlepszemi chęciami i w końcu zmarnowa- 
■ ły i czas i kapitał, gdyż prawie zawsze brakowało 

im należytego specyalnego wykształcenia.
Dzieje tych usiłowań nie powinny minąć bez ko­

rzyści dl i przyszłych szermierzy, tu  nie pomogą
• utarte frazesa o nieudolności kobiet lub o niechę­

ci mężczyzn i niemożliwości konkurencyi — nieu­
stanną pracą, krok za krokiem zdobędzie się pozy- 
cya po pozycyi, aż wreszcie dojdziemy do upra­
gnionej równowagi stanu pracy mężczyzn i ko­
biet.

Zachęcając kobiety do pracy produkcyjnej, s ta ­
jemy wprawdzie w opozycyi z istniejącym syste­
mem wychowania, skierowanem głównie na t. z. 
salonowe zalety, a mającem ostateczny cel zamąż- 
pójście — mimo tej opozycyi, wyznajemy otwarcie, 
że dla kobiet powołanie żony i matki zostanie za­
wsze najszczytniejszem, ale cóż mają robić kobiety 
bez rodzinnego ogniska, osierocone śmiercią męża, 
a wreszcie czyż nie można zamążpójście pogodzić 
z pracą?

Poruszyliśmy tutaj mnóstwo kwestyi mimocho­
dem, z których każda zasługuje na bliższe pozna­
nie i rozbiór, lecz w niniejszym artykule mamy za­
miar podnieść tylko owo „nowe pole pracy dla ko­
b ie t”, którem jest „pszczelnictwo”.

Dział ten gospodarstwa zostaje u nas prawie 
w zupełnem zaniedbaniu, a jeśli się gdzie prowa­
dzi, to li na podstawie tradycyi i samouctwa, co 
przy zmienionych warunkach gospodarskich i eko­
nomicznych, staje się przyczyną bardzo słabego 
procentowania włożonego w pszczelnictwo kap ita­
łu  i czasu.



To też dawniejsza sława naszego kraju , który 
wosk wywoził po za granice państwa, sycił prze­
sławne miody, a szczycił się pszczołami rojnemi, 
prawie znikła.

Dziś lasy wycięte i zniszczone, o których młodszej 
generacyi mówi już tylko tradycya, kwietne lipy 
giną, ustępując miejsca szybko rosnącemu mię- 
kiemu drzewu, znaczne bardzo przestrzenie grun­
tów poszły pod uprawę roślin niebardzo nadają­
cych się pszczołom do zbierania miodu — wresz­
cie brak racyonalnego kierownictwa tym działem 
gospodarstwa — oto byłyby najważniejsze przy­
czyny zastoju i upadku pszczelnictwa. A  jednak 
nasz kraj przeważnie rolniczy nadaje się najzupełniej 
na  hodowlę pszczół i osiągnięcie miodu i wosku 
nietylko na nasze własne potrzeby, lecz jakoprzed­
miotów wywozowych.

T ą  myślą powodowany zacny p. K . Lewicki, nie 
szczędził trudów, starań i przeszło dwudziestolet­
niej pracy, aby pszczelnictwo wprowadzić na dro­
gę postępu, ulepszyć ule, wskazać potrzebę i środ­
ki prowadzące do racyonalnego gospodarstwa j 
pszczelnego.

W  tym celu założył p. Lewicki praktyczne pol­
skie muzeum pszczelnicze w Warszawie przy ulicy 
Koszyki Nr. 1. J e s t  to pierwsze i jedyne mu­
zeum w świecie, poświęcone tej gałęzi gospodar­
stwa, a zostało otwarte do użytku publicznego 
d. 27 czerwca 1882 r. Zacny założyciel tego przy­
bytku racyonalnego pszczelnictwa pisze:

„Od lat dwudziestu kilku zajmując się pszczel- 
nictwem, wypróbowałem ule różnych systemów 
i różne metody wyzyskiwania miodu. Z astana­
wiając się nad ich zaletami i niedogodnościami, 
starałem  się pierwsze połączyć w jedną zgodną 
całość, drugie — ile możności usunąć. Rezulta­
tem moich usiłowań jest ul stojakoleżak, zastoso­
wany do metody wyzyskiwania miodu i wosku za 
pomocą odgradzania matek, oraz — odpowiednie 
przybory pszczelarskie. Nie ufając sobie same­
mu, poddałem wnioski, do których doszedłem, pod 
sąd znawców i specyalistów. Ich  to zachęty i po­
chwały skłoniły mnie do wydania przewodnika, 
w którym metodę przeze mnie używaną, starałem  
się wyłożyć jak  najprościej i najkróciej. Jeżeli się 
przez to przyczynię do rozwoju racyonalnego 
pszczelnictwa w kraju, będę za swą pracę wyna­
grodzony sowicie.”

N ie możemy tu rozbierać szczegółowo książki 
poświęconej specyalnie pszczelnictwu, która wy­
szła w r. b. w Warszawie p. t. „Pszczelnictwo”. 
Zbiór wiadomości o życiu i przyrodzie pszczół do 
potrzeby pszczelarzy zastosowany, oraz przewo­
dnik racyonalnego prowadzenia pasieki w ulach 
ramowych systemu K . Lewickiego, z 36-ma 
drzeworytami w tekście, 8-ka str. 137.—Powyżej 
zacytowany ustęp wzięliśmy z tegoż dzieła, które 
przez specyalistów i krytykę zostało nader życzli­
wie przyjęte.

Obok muzeum, mamy tam  praktyczną i teore­
tyczną naukę pszczelnictwa, wykładaną systema­
tycznie w odczytach. W  tym tedy muzeum znaj­
dą  ci, którzyby pragnęli nabyć naukę pszczelni­
ctwa pomoc i radę, a źe ona będzie skuteczną i ko­
rzystną, mamy rękojmię nietylko w nazwisku 
twórcy muzeum, lecz już w ujawnionych skutkach. 
Oto przed niedawnym czasem, jedna z gazet pro- 
wincyonalnych a za nią warszawskie doniosły, że 
uczennica p. Lewickiego założyła u siebie pasie­
kę, która już dziś znaczne dochody przynosi.
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F ak t ten powinien zostać przykładem dla tych 
pań, którym warunki pozwalają na prowadzenie 
pszczelnictwa a tern samem przyczynienia się do 
podniesienia tej gałęzi gospodarstwa i dobrobytu 
kraju.

Otóż jesteśmy u podstawy naszego artykułu, 
wskazując tym paniom, które przebywając na wsi, 
m ają nietylko sposobność, lecz zarazem obowiązek 
oddania się produkcyjnej pracy.

W ysłuchanie krótkotrwałego kursu odczytowe­
go, zapoznanie się praktyczne z racyonalnem 
pszczelnictwem umożliwi i ułatwi pracę na tern no- 
wem polu, które bardziej nadaje się do zatrudnie­
nia kobiecego, aniżeli gospodarstwo rolne.

Ileż to pań i panien z prowincyi przebywa po 
kilka miesięcy w Warszawie, uzupełniając „salo­
nowe” wychowanie grą na fortepianie, śpiewem, 
konwersacyą i t. d., czyż poświęcenie kilkunastu 
godzin pszczelnictwu zrobiłoby im tak  wielką ró­
żnicę? A gdy się rozpatrzymy w następstwach,
0 ileż one będą korzystniejsze, aniżeli wymęczone 
sonaty lub parlowanie czystym akcentem.

Nie wątpimy, że panie nasze, tak chętne do 
wszystkiego co pożyteczne i dobre, raczą wziąć 
pod uwagę tych kilka słów a pszczelnictwo za­
kwitnie jak ongi w naszym kraju.

Nie ulega również wątpliwości, że wykwalifiko­
wane uczenice muzeum pszczelniczego znalazłyby 
korzystne warunki przyjęcia w znaczniejszych ma­
jątkach ziemskich.

Kobietom otwiera się zatem nowe pole pracy
1 zatrudnienia, a tylko od dobrej ich woli i wy­
trwałości zależy ujęcie w swe ręce tej gałęzi go­
spodarstwa. Czy i o ile spełnią to — przyszłość 
pokaże.

A  Gruszecki.

Al) j a k i e ś  m y  s m u t n i !

Dawno, zbyt pono dawno nie dotknąłem lutni,
Myśl ma dziwnie uboga, bo z żywota cieśni,
Trudno wysnuć tem ata i zakląć j e  w pieśni,
W ięc milczym szepcząc w duchu:

Ah! jakżeśm y smutni!

W  gronie rodzin miłością brzmią słowa m atczyne, 
W ydają się być pieśnią wygraną na lutn i,
My dalecy od swoich kochając rodzinę,
Tęskniem y mówiąc ścicha.

Ah! jakżeśm y smutni!

N a pustej drodze życia, gdy przypomnim sobie,
Że i nam biły serca, dziś duchem pokutni, 
Pozdrawiamy przyjaciół śpiących w zimnym grobie, 
I mówimy do zmarłych:

Ah! jakżeśm y smutni!

Wiosna! wiosna! wołają lu d zie  szczęsnej doli,
W obietnicach tej przyszłej bywają rozrzutni,
Nam na wspomnienie wiosny dziwnie serce boli, 
Żegnać przyjdzie kochanych:

Ah! jakżeśm y smutni!

Przed oknem ja k  fale płyną dni i lata,
Unosząc z sobą wszystko czem ludzie są butni, 
My ustępując z drogi dla młodszego świata, 
Życzymy im serdecznie:

Ah! nie bądźcie smutni! 

Lutnista.

Z O PO W IA D A N IA  R E Z Y D E N T A .
POWIEŚĆ.

Napisała

Z B IG N IE W A  ZM O R SK A .

(Dalszy ciąg.)

Mirski odjechał już oddawna na swoje Pole­
sie, — hrabianka N ina mówiła nam o nim bardzo 
wiele, tęskniła po jego odjeździe jak  za synem 
i wspominała co chwila pośród zabawy, swego pra­
cownika poważnego, siedzącego tam  samotnie po­
śród ośroniałych i śniegiem zawianych puszcz 
i ostępów.

Skrzyński od czasu pierwszej wizyty, przyjeż­
dżał kilka razy to sam, to z Budzyńskim. Nie 
tajno mi było, że piękność, a może więcej jeszcze 
oryginalność naszej Ukrainki, zrobiła na malarzu 
żywe bardzo wrażenie. P a trza ł na nią jak  na da­
wno szukany, odnaleziony wreszcie ideał snów 
swoich i widziałem ogniste oczy jego śledzące 
uparcie i z zachwytem każdy ruch tego młodziut­
kiego pączka, który z dniem każdym wyrabiał nam 
się i rozwijał w coraz piękniejszy kwiat, pełen 
barw i uroków. Czy nasze ukochane dziewczę 
widziało to gorące dla siebie uwielbienie w oczach 
artysty? trudno mi było wówczas przeniknąć. By­
ła  z nim swobodna jak  z każdym, witała go za­
wsze wesoło i radośnie, bo bawił ją dowcipem 
swym wykwintnym i rozumnym zarazem, popra­
wiał jej rysunki i doświadczonemi radami rozwijał 
niepospolity ta lent dziewczęcia, przedewszystkiem 
zaś opowiadał jej o ukochanej Ukrainie, śpiewał 
jej tęskne dumki, grał hulaszcze szumki i jak  mó­
wiła sama: przywoził zawsze z sobą jakąś cząstecz­
kę jej rodzinnej ziemi. W yjątkowych jakichś 
względów, jak  dotąd dopatrzeć się nie mogłem,

Tzeba też przyznać, że Eugeniusz umiał się 
brać z taktem  i znajomością wszelkich wymagań 
salonowych — dowcipem swym i niespożytym ni­
gdy humorem potrafił podbić sobie całe nasze 
kółko domowe, zacząwszy od młodych a skończyw­
szy na księdzu Osowickim, któremu zawsze ty­
siące dykteryjek zabawnych miał do opowiadania, 
i Jenerałowej, która z początku zarzucając mu 
nieco blagi-i pozy, później przyznała, że młody 
artysta posiada humor niezmiernie miły, który za­
wsze i wszędzie pożądanym być może w towarzy­
stwie — i witała go zawsze bardzo życzliwie i ła ­
skawie. Uwielbienia swego dla Kseni nie okazy­
wał żadnemi pospolitemi komplementami i wyjąt- 
kowem nadskakiwaniem. Grzeczny był dla obu 
panien jednakowo i można było powiedzieć, że tak 
do nauczycielki, jak  uczenicy bierze się równo. 
Czasem tylko przy zdarzonej sposobności, rzucił 
jej jakieś słówko pełne znaczenia, uczucia, czaru... 
Czasem tylko gdy nikt nie patrzył na nich, obej­
mował jej postać płomienistem, pełnern magnety-
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leczkę — rzekł Stefan do mnie, kiedy nareszciecznej siły spojrzeniem , albo śpiewając ja k ą  tęskną j 
dum kę ruską, której najczęściej n ik t prócz m nie' 
nie rozum iał, kończył j ą  -westchnieniem cichem, 
głębokiem, niby ukrytem  a  zastosowanem zawsze 
tak  zręcznie, źe nie chybiając celu, trafiało  zawsze 
do ucha mojej faworytki, k tóra  trzym ana jakby  cza­
rodziejską siłą, znajdow ała się zawsze nieopodal 
fortepianu.

Z  całego domu j a  tylko jeden  nie spuszczając 
oka z artysty  i śledząc bardzo bacznie wysoko 
strategiczną jego tak tykę, widziałem tę grę ta je ­
m ną, rozgryw ającą się pomiędzy dwojgiem m ło­
dych ludzi cicho, niepostrzeżenie, ukryw aną z jego 
strony ja k  najstarann ie j przed okiem obcem, pod 
pokryw ką hum oru, żartu  i zwykłej zabawy. W i­
dząc dobrze tę  złotą, czarowną siatkę, k tó rą  a rty ­
s ta  mistrzowsko nawięzywał z poezyi, westchnień, 
bezdennych spojrzeń i melodyi ukraińskich, na 
usidlenie mojej fantastycznej i swobodnej ja k  p ta ­
szę w polu faworytki, zaniepokoiłem  się mocno 
i zwróciłem na to niebezpieczeństwo uwagę Jene- 
rałow ej. M oja s ta ra  przyjaciółka roześm iała 
się serdecznie, gdym je j obawy moje i troski 
wszystkie przedłożył.

—  Co ci się dzieje panie Sewerynie? — odrze­
k ła  żartobliwie. —  Gdyby nie ten szron na g ło­
wie i głębokie bruzdy na czole, posądziłabym  cię, 
że kochasz się w tern dziecku. W szędzie widzisz 
d la  niej niebezpieczeństwo i wszystkiego się lękasz 
d la  niej! Czyż ten m alarz może być niebezpiecz­
nym? To tak i dobry, wesoły chłopiec! U  nas' tu  
od pewnego czasu ta k  wesoło, że nie dziwię się 
wcale, że się tu  bawi i bywa. Ż adnych grzeczno­
ści nadzwyczajnych dla K seni nie widzę wcale 
i musisz przyznać, że jeśli bierze się do naszych 
dziewcząt, to chyba do obu razem!

N ie uspokoiło mnie to  bynajm niej, nie mogłem, 
w żaden sposób przekonać się do E ugeniusza. Czu­
łem  do niego niechęć niczem niewytłumaczo­
n ą , której pokonać nie mogłem, pomimo że 
m łody człowiek widząc złe moje usposobienie dla 
siebie, s ta ra ł się rozbroić mnie wszelkiemi sposo­
bam i i pozyskać moją życzliwość. Może być, że 
nie mogłem mu darować tego dziwnego wyrazu, 
błądzącego około ust i lekko rozpołowionej czar­
nej brody, który przejm ował mnie zawsze uczu­
ciem pewnego wstrętu.

P ragnąc  raz odkryć karty  i dowiedzieć się cze­
goś na pewne, zapytałem  dnia pewnego K senię, 
czy spostrzegła tę nieharm onią w twarzy E uge­
niusza?

— Spostrzegłam  tylko, że je s t to pierwsza 
tw arz męzka, k tó ra  może zainteresować — odpar­
ła  mi uk ładając  w palcach piękną wiązkę złociste­
go owsa i przym ierzając ją  do sukni.

Po raz pierwszy w życiu rozgniewałem się na 
n ią  za tę  odpowiedź. Powiedziałem  je j, że je s t 
nieodrodną córką swego rodu, który zawsze gotów 
je s t dopatrzyć czegoś zajm ującego tam  właśnie, 
gdzie nie ma nic!

O parła  obie rączki na moich ram ionach i spoj­
rza ła  mi w oczy badawczo.

—  Co ci jest?— rzekła z uśmiechem. — U prze­
dziłeś się naj niesłuszni ej do człowieka, który ci 
nie zrobił nic, dlatego tylko chyba, że posiada 
brodę czarną, podczas gdy ty wolałbyś może jasne  
bakobrody!

—  Otóżto —  odparłem  dosyć cierpko — że p a ­
nie widzicie zawsze tylko wąsy i bakobrody, po za 
to  nie w glądając w nic!

—  Cóż więc dojrzałeś po za brodą kugeniusza, 
ty  mój nudny, nieznośny staruszku?

—  Próżnię, zdaje mi się! — odparłem.

Dziewczyna z niezadowoleniem zsunęła rączki 
z mych ram ion i odwróciwszy się poczęła wpinać 
wiązanki owsa pomiędzy zwoje białej gazy.

—  To. szczęście, że się to tylko panu zdaje — 
rzekła mi trochę złośliwie.

Zaszedłem  z drugiej strony wiszącej sukni 
i spojrzałem  na nią uważnie. M iała oczy spusz­
czone i długie ciemne rzęsy rzucały cień na tw a­
rzyczkę je j cudną, słoneczną, zasępioną teraz  lek­
ką chm urką niezadowolenia.

W yszedłszy od niej sm utny i zły niem al, uda­
łem się prosto na podwórze, chodziłem po gospo­
darstwie, napróżno stara jąc  się zatrzeć w umyśle 
przykre wrażenie i skutkiem  tego powiedziałem 
ostre kazanie poczciwemu rządzcy Zawackiem u 
za to, że zastałem  śpichlerz otw arty podczas gdy 
on znajdował się na drugim  końcu podwórza, 
a Jankow i nakręciłem  uszu za nie dość staranne 
wyczyszczenie mego ulubionego siwoszka. Nie 
rozchmurzyło to  jednak  mego czoła i powróciłem 
po dwóch godzinach włóczęgi, jeszcze w gorszym 
hum orze ja k  wyszedłem.

W  wigilią balu po obiedzie wpadła do nas jesz­
cze h rab ianka N ina. Chciała być obecną przy 
ostatnich wieczorowych przygotowaniach i przy­
wiozła w karecie dwa krzaki białych kamelii, są­
dząc, że przydać się mogą na ju tro  do toalet na­
szych panien. N ie zdejm ując wcale futra, prosto 
z karety  pobiegła natychm iast do Jenerałow ej, 
która właśnie była na górze, gdzie ogrzewano salę 
balową i ustaw iano w piękne grupy doniczki 
z oranżeryi.

Obie staruszki tak  były zajęte temi przygoto­
waniami, że nie ukazały  nam  się ja k  dopiero oko­
ło godziny p iątej, kiedy już  szarzeć poczęło i za­
dzwoniono na  podwieczorek.

W łaśn ie  zebraliśmy się w jadalnej sali i zasia­
da jąc  do kawy, słuchaliśm y opowiadania h rab ian ­
ki N iny o kostium ach je j siostrzenic, z których 
jed n a  przebrana być m iała za jaskó łkę  a druga za 
lekkiego, różnobarwnego motyla, kiedy najpierw  
daleko na szosie, potem bliżej za ogrodem a  w koń­
cu tuż już  w bram ie zadźwiękła wesoła, przecią­
g ła  trąb k a  pocztowa i równo z tym dźwiękiem uj • 
rżeliśmy w padające tęgim kłusem  pocztowe sanie, 
a w nich mężczyznę w niedźwiedziej szubie i siwej 
baraniej czapce nasuniętej mocno na czoło. Je sz ­
cze drobne ale żwawe bułanki pocztowe, nie zdąży­
ły wbiedz na taras, gdy hrabianka N ina z głośnym 
krzykiem zerw ała się od stołu i wybiegła pędem 
po za drzwi wiodące do przedpokoju. W  niemem 
osłupieniu patrzeliśm y wszyscy na przewrócony 
garnuszek ipom aczane sucharki, i po chwili dopie­
ro, m achinalnie i nie zdając sobie sprawy z postęp­
ku hrabianki, powstałem  i udałem  się za nią do 
przedpokoju, prowadzącego do wielkiej sieni, 
gdzie dopiero znalazłem  j ą  w objęciach nowoprzy­
byłego mężczyzny i obsypującą go tysiącem poca­
łunków.

P rzy  wyjątkowym balowym ruchu i nieładzie, 
służba spóźniła się dnia tego z oświetleniem 
wschodów i przedpokoju, tak , że wśród dosyć g ru ­
bych cieni zalegających sienie, nie mogłem na 
razie poznać kogo s ta ra  panna wita tak  gorąco 
i czule.

Dopiero usłyszawszy głos nizki, sympatyczny, 
poznałem, że to był M irski, z uczuciem też ser­
decznego zadowolenia zbliżyłem się powitać tego 
gościa najmniej dziś spodziewanego, a tak  miłego 
i pożądanego d la  nas wszystkich.

hrab ianka N ina  uwolniła go ze swych objęć.
— I  oto bogowie wynagrodzili panu tę  pamięć 

sąsiedzką, bo nie spodziewałeś się zapewne spo t­
kać tu  swą ciotkę? — odparłem  uprow adzając go 
za h rab ianką ku  pokojom.

W  tej chwili nadbiegła służba ze światłem  i na 
raz oświetlono jasno  sienie i wschody, przybrane 
wspaniale kobiercam i, wielkiemi pomarańczowemi 
drzewam i i niezliczoną m asą mlecznobiałych lam p, 
m ających ju tro  zabłysnąć jasnem i festonami niby 
nanizanych na jeden  sznur św iateł.

M irski zatrzym ał się nagle.
- -  Cóż tu  u państw a ta k  świetnie? — znny- 

ta ł.
Alboz nie słyszałes nic w drodze o naszym 

ju trzejszym  balu?
A ch, więc to tylko! —  rzek ł z uśmiechem 

zrzucając futro na  ręce służącego.
Bawimy się tu  na zabój! — odparłem  p ro­

wadząc tryum falnie naszego gościa na salę.
Jenera łow a ujrzawszy M irskiego, zerw ała się 

żywo z siedzenia i wyciągając do niego ręce, pod­
biegła na jego pow itanie niem al z tak ą  radością 
ja k  h rab ianka. Z araz  też obie staruszki usadziły 
go pomiędzy sobą i jed n a  przez drugą wypytywać

6° j§ły> zkąd się tu  w ziął ta k  nagle i nieocze­
kiwanie?

N aturaln ie , że jad ę  do ciebie ciociu! —  od­
rzekł Stefan. — P rzed  dwoma tygodniami, w krót­
ce po powrocie moim od ciebie, odebrałem  depeszę 
donoszącą, że jeden  z dzierżawców, otrzymawszy 
w spadku wioskę w Lubelskiem , robi zatarg i i p ra ­
gnie zrucić się z kontrak tu . Z apytyw ał mnie ple­
nipotent co robić z tym  fantem? Ponieważ przy- 
tem m iałem  chwilę wolną i mogłem spokojniej niż 
przed kilku tygodniam i wydalić się z domu, um y­
śliłem dać sobie urlop na kilka tygodni i sam  do­
patrzyć tej sprawy. W idzisz więc ciociu, że nie 
było czego opłakiw ać tak  serdecznie przy odjeź-
dzie — dodał z uśmiechem do hrab iank i N iny. __
N ie spodziewałaś się, że zobaczysz mnie tak  ry ­
chło i że ci się nieproszony zakw ateruję na kilka 
tygodni.

—  Co to za szczęśliwy zbieg okoliczności!— za­
w ołała żywo s ta ra  panna.

— Powiem ci więcej ciociu —  rzekł S te f a n __
kto wie czy tych dwóch wiosek nie wezmę na  sie­
bie. W  takim  razie m iałabyś mnie tu  pod bo­
kiem na czas dłuższy. — A  cóż panna K senia? za­
py ta ł nagle zw racając się do Jenerałow ej.

Oh! panna Ksenia! ■— odparła  śmiejąc się 
h rab ianka — pogrążona po uszy w kostiumowych 
przygotowaniach! Czy uwierzysz, że pomimo iż j e ­
stem  tu  od południa, widziałam  ją  tylko tyle, co 
przyszła mnie przywitać na  pół minuty!

—  N ic to nie pomoże—odezwała się wesoło J e ­
nerałowa — musi przecież ukazać się naszem u 
niespodziewanemu gościowi. A ntoni, pójdź i po ­
proś tu  panienkę!

W  m inutę może K senia wesoła i uśm iechnięta 
weszła do salonu — w iedziała ju ż  o przybyciu go­
ścia i pow itała go przyjaznym  uśmiechem jeszcze 
w progu.

W idziałem  ja k  w tej chwili po spokojnej, po­
ważnej twarzy młodego człowieka, przeszedł lekki 
niedostrzeżony prawie ja sn y  prom ień, jak b y  odbi­
cie słabe wewnętrznego jakiegoś św iatła. P ow sta ł 
i z tern spokojnem rozradow aniem  na tw arzy 
s tan ą ł przed dziewczyną, w yciągając do ‘ nie! 
rękę. •>

—  więc 
aż w głębie puszcz

—  N ie mogłem przejechać mimo państw a do- j — N o, proszę —  rzekła figlarnie K sen ia  
mu, aby nie wstąpić i nie zajrzeć tu  choć na chwi- echa i odgłosy balowe dochodzą
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i ostępów i nawet takich ludzi poważnych wycią­
g a ją  na światło boże!

— Przepraszam  — odparł Stefan przytrzymu­
ją c  jej rękę i patrząc w twarz jej bardzo bystro 
i przenikliwie — echa balowe nie przenikają ni­
gdy moich cichych, poważnych lasów! W cale co 
innego wyciągnęło mnie ztam tąd — dodał głosem 
cokolwiek zniżonym.

— Czy znowu jak i interes handlowy? — zapy­
ta ła  śmiejąc się dziewczyna.

Mirski się uśmiechnął.
— Czy nie może pani przypuścić, że pragnąłem  

zobaczyć państwa i dowiedzieć się czyście tu  żywi 
i zdrowi?

— Oh! — odparła żartobliwie — po to prze­
cież nie przyjeżdża się z tak  daleka. Uczyniła­
bym to może ja , lub ktokolwiek inny, ale pan, na 
to za praktyczny i za chłodny, i wiesz dobrze, że 
łatwiejby było napisać, albo wreszcie zatelegrafo­
wać o te wiadomości, jak  przebiegać kilkaset wiorst 
po raz drugi w tak  krótkim  czasie.

— Czy to tak  niedawno tu  byłem? — zapytał 
Mirski nie spuszczając oczu z twarzy dziew­
czyny.

— Naturalnie!... byłeś tu  pan na początku kar­
nawału, a dzisiaj mamy ostatki, więc siedm tygo­
dni.

Młody człowiek puścił jej rękę.
  W idzi pani, że to dawno — rzekł powa­

żnie — tak  dawno, że przez ten czas zmieniło się 
coś w pani.

— Zmieniło się coś we mnie?! — zawołała 
Ukrainka patrząc na niego wielkiemi oczami.

— Tak, na twarzy pani przybył jakiś wyraz, 
jakiś rys, którego dawniej tam  nie było.

— N a Boga, może zmarszczka? — zawołała 
śmiejąc się dziewczyna.

— Co takiego, tego pani nie powiem — odparł 
bardzo poważnie — albo pani wiesz o tern sama, 
albo jeśli nie wiesz, to tern lepiej! może się mylę!

— Czy to co złego? — trochę dziecinnie zapy­
ta ła  Ksenia patrząc na niego jasnemi oczyma.

Mirski przyglądał jej się bardzo uważnie i lek­
ki uśmiech przesunął się po jego ustach.

— Nic złego — odparł łagodnie. — Nie myśl 
pani o tern. Powiedziałaś już przecież dawno, że 
jestem nudnym i miałaś szłuszność.

Całe towarzystwo słuchało z zajęciem tej ro­
zmowy dwojga młodych ludzi. Zdawało mi się 
przecież, że nikt nie rozumiał dobrze, o co młode­
mu gościowi chodzi. Jenerałow a z dobrotliwym 
uśmiechem zapytała Stefana, czy nie znajduje, że 
jej szalona Ukrainka zanadto może rozbawioną 
je s t i rozbalowaną? H rabianka zaś N ina zrozu­
miała słowa siostrzeńca jeszcze gorzej, biorąc je  
za przyczepkę do coraz wspanialej rozwijającej 
się piękności Kseni. J a  tylko jeden zdawałem 
sobie sprawę jasno z tego co widziałem w tej 
chwili przed sobą. W iedziałem jakich to śladów 
nowych szuka Mirski na jasnej twarzy naszej sie­
roty. Przekonałem się, że oprócz mnie, jeszcze 
ktoś drugi, oddalony o mil wiele, wśród mozolnej, 
twardej pracy, pomiędzy głuchą puszczą i bagna­
mi, troszczył się o jej spokój — i doszedłszy w tej 
chwili do pewnego pewnika, myślałem sobie pa­
trząc na szlachetną twarz młodego człowieka: 
więc ty rozumny i chłodny, ty spokojny i dojrzały, 
kochasz tę dziewczynkę naiwną i prostą, fantasty­
czną i wesołą jak  wiosenny promyk słońca!

I  kiedy niedługo potem kareta hrabianki Niny 
zajechała przed pałac i wyprowadziłem gości na­
szych, a uścisnąwszy jak  zwykle dłoń Stefana, 
nagle, popchnięty jakiemś uczuciem, któremu nie

mogłem się oprzeć, objąłem głowę młodego czło­
wieka i ucałowałem go jak  ojciec syna. Stefan 
spojrzał na mnie uważnie, a potem uściskał mnie 
serdecznie. Żaden z nas nie przemówił słowa, 
ale zdawało mi się, że w tej chwili zrozumieliśmy 
się doskonale.

( D .  C. 7 1 . )

Nasze malarstwo rozwija się nader pomyślnie 
i zyskuje uznanie co raz szersze i ogólniejsze u na­
szego społeczeństwa. Dość przytoczyć, że mamy 
w W arszawie trzy salony, które są zapełnione je ­
śli nie arcydziełami, gdyż o nie zawsze trudno, to 
jednak są to udatne i nęcące swojskością tematów 
obrazy. A  jeśli już komu potrzeba koniecznie do 
wiary, zagraniczego patentu, to możemy zacyto­
wać słowa znanego artysty i profesora monachij­
skiego P illoti’ego, który po wygranym konkursie 
tegorocznym rzekł publicznie, że dziś w malar­
stwie przyszła kolej na Polaków.

W  obecnym przeglądzie zamierzamy zwiedzić 
z łaskawemi czytelniczkami „Salon K ryw ulta”.

Gdyby szło o wybór artystycznej pracy — to 
pierwszeństwo należy się obrazowi rodzajowemu 
J. Fałata: „Przy studni”. Jesteśm y w miastecz­
ku, na ubocznej uliczce ozdobionej studnią, do 
której spieszą z koneweczkami praczki, służące 
i dziewczęta miejskie. Studnia po wsiach i mia­
steczkach jest punktem zbornym nietylko plotek, 
lecz i miłości klas niższych. Zdaje się, że p. F a ­
ła t miał na myśli obydwie właściwości studni, 
gdyż obok służących i dziewcząt, stoją i chłopcy. 
Je s t to akwarela, znakomicie zrobiona, jak wogóle 
wszystkie prace tego artysty, że wspomniemy 
„w sadzie” i „cerkiew pod Przemyślem”, ta  osta­
tn ia  praca tchnie poezyą i wdziękiem pięknych 
okolic Czerwonej Kusi.

J a k  gdyby dla kontrastu spotykamy obok prac 
F a ła ta , pełnych prawdy i życia, obrazy p. Piąt­
kowskiego, które naszem zdaniem kwalifikowały 
się najzupełniej do ukrycia w atelier malarza. 
„Magdalena na Golgocie” tegoż artysty, odznacza 
się przedewszystkiem jednostajnością kolorytu, 
skały, góry, krzyż i ciało wpół obnażonej M agda­
leny — wszystko ma szarą barwę, a poza jej pod 
krzyżem jest co najmniej nienaturalną. Też sa­
me błędy, zwiększone nieudatnem naśladownic­
twem Siemiradzkiego „W azon czy kobieta” spo­
strzegamy w obrazie p. Piątkowskiego „Nowy na­
bytek”.

Stary, rozpustny Rzymianin ogląda młodą, ob­
nażoną niewolnicę, którą przyprowadziła stara 
handlarka. I  tu szary ziemnisty koloryt, zmierz­
wione i przylegające włosy, wcale estetycznego 
wrażenia nie robią — samego zaś rzymianina i ko­
lorytu martwej natury do dodatnich stron obrazu 
trudno zaliczyć.

Stajemy przed obrazem p. Żm urki zatytułowa­
nym „Sfinks”. Obraz przedstawia młodą kobie­
tę opartą o grobowiec ozdobiony egipską orna- 
mentacyą. U stóp tej kobiety klęczy w pozycyi 
dość niewygodnej postać ludzka o brzydkiej twa­
rzy. P. Żmurko, należy bezsprzecznie do utalen­
towanych artystów, jednak z utworów jego widać 
zmanierowanie i powtarzanie się, które nie może 
wyjść na dobre młodemu talentowi. Koloryt nie­

naturalny, żółtawo-mglisty, wyblakły, powtarzają- 
ce się rysy twarzy, mglista myśl przewodnia, obok 
zaniedbania szczegółów — oto usterki widoczne na 
pierwszy rzu t oka.

Przynajmniej dla nas owa kobieta fantastyczna, 
wcale nie jest sfinksem, ale chorą na anemią isto­
tą, nie ma w niej bowiem ani wyrazu życia i zobo­
jętnienia, ani namiętności i apatyi, ani też kokie- 
teryi i uczucia. Zbytnie pochwały, któremi da­
rzono artystę oddziałały widocznie niekorzystnie 
na rozwój talentu, gdyż ostatnie prace p. Żmurki 
jak: „Napój miłosny”, „Śmierć Agrypiny” i osta­
tni utwór posiadają też same mniej więcej wady, 
obok istotnych zalet poprawnego rysunku, ugrupo­
wania i perspektywy.

P. Koniuszko uczeń szkoły krakowskiej, znany 
jes t warszawskiej publiczności z kilku prac, które­
mi się chlubnie odznaczył, że wspomniemy „Blau- 
m ontag”. Obecnie mamy u p. K ryw ulta dwa 
obrazy tegoż artysty: „O zachodzie słońca”
i „Przed karczm ą”. I  jeden i drugi obraz przed­
stawiają nam zimę i w jednym  i w drugim utwo­
rze artysta użył tych samych efektów krajobrazu 
zimowego — a podobne powtarzanie świadczy
0 zbytnim pośpiechu w tworzeniu i pewnem dolce 
farniente fantazyi. Stawiamy ten zarzut, gdyż 
wierzymy w talent artysty i kto tak dzielnie włada 
pędzlem, ten ma obowiązek iść wyżej, rozwijać się
1 godnie zaprezentować się przed krajem.

Jeśli ktoś nie zna arcydzieł idy lii klasycznej 
a poznałby je  z obrazów p. L. Picarda, obrzydziłby 
sobie na zawsze Grecyą i jej życie. Ju ż  t. z. „Sie­
lanka grecka”, była co najmniej wysoce niesmacz­
ną, a owa illustrowana miłość dwojga młodych lu­
dzi zakrawała na bakhanalie nieudolne, tak pod 
względem treści, jak  i wykonania artystycznego.

Obecna praca tegoż artysty p. t. „Z życia grec­
kiego” przedstawia szpetną niewiastę, która wień­
czy w gaju posąg bożka — zaś obok niej stoi chło­
pak piernikowej barwy. I  tło i postacie, nie po­
siadają żadnego uroku: nie mówimy już klasyczne­
go, lecz nawet nowożytnego.

Znany artysta Pruszkowski, twórca pełnego 
poezyi, niewymownej tęsknoty i artystycznego 
wykonania „Anhellego”, jest rzeczywiście artystą 
na wskroś samodzielnym, z głębokiem poczuciem 
poezyi i ducha ludu. Jego „Rusałki”, „Wodnice” 
„M adej”, „P iast”, jeśli szwankują pod względem 
wykonania i pojęcia, to bądź co bądź wskazują, 
że artysta ten szuka nowych dróg i czerpie z bo­
gatej skarbnicy poezyi ludowej. I  dzisiejszy obraz 
jego „W iłkołak” należy do cyklu podaniowej illu- 
stracyi wierzenia ludu, jakoby czarownice miały 
władzę zamieniać parobków na wilki — czyli t. z. 
wiłkołaki, które żyją po części jak  zwierzęta, ale 
z całern poczuciem swej ludzkiej przeszłości. J e ­
steśmy w lesie, wśród mroźnej zimy, i na śniegu 
zasypia dziewczyna wiejska, układając się do snu 
wiecznego. Obok niej zjawia się wiłkołak, które­
go oczy m ają wiele wyrazu smutku i przywiąza­
nia. Niezwyczajna treść nęci widzów, lecz z dru­
giej strony obraz ten posiada wiele usterek. P rze­
dewszystkiem perspektywa jest błędną, prawie nie- 
możebną i trudno uwierzyć, aby nad przepaścią 
mogła się utrzymać śpiąca dziewczyna; niemniej 
drzewa i perspektywa lasu jest wadliwą.

Dwa obrazy rodzajowe tegoż arsysty: „Schadz­
k a ” i „Zachód” są nietylko poprawne pod wzglę­
dem perspektywy i kolorytu, ale wieje z nich czar 
poezyi, właściwy temu artyście.

Do rzędu historyczno-rodzajowych obrazów na­
leży zaliczyć utwór p. Piwnickiego p. t. „Jeńcy” 
i podobny mu treścią obraz p. Paczyńskiego „Epi-
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zod z napadów tatarskich”. Pierwszy obraz przed­
stawia pochód wziętej w jassyr ludności polskiej. 
Jest tam i szlachta, ich żony i córki i lud i dzieci 
i różnego rodzaju dobytek pędzony pod strażą ta ­
tarów. Mimo poprawnego rysunku, obraz ten nie 
robi dramatycznego wrażenia, a bogate stroje jeń­
ców są nieprawdopodobne, gdyż, jak wiemy z hi­
storycznych opisów, tatarzy i wogóle żołdactwo 

wojujące przed X IX  w. szczególniej chciwi byli 
na szaty i stroje.

P. Daczyński w swym utworze odmalował chwi­
lę spoczynku tatarów w improwizowanym obozie. 
Widocznie przed dowódzcę przyprowadzają tata­
rzy zdobycze swej wyprawy, a przedewszystkiem 
dziewczęta, których wdzięki brutalnie odkrywają. 
Postać blondynki i bolesny wyraz twarzyczki pe­

łen wstydu i męczeństwa, jest bardzo dobrze odda­
ny — również leżący dowódzca o dzikiej twarzy 
i namiętnem spojrzeniu jest odmalowany z reali­
zmem zasługującym na uznanie. Dalsza perspe­
ktywa i tło szwankuje pod niejednym względem, 
a zwłaszcza widocznem jest zaniedbanie szczegó­
łów.

Z dziedziny rzeźby, która w porównaniu z ma­
larstwem słabo się rozwija, mamy do zaznaczenia 
dwa bardzo udatne typy z pod Przemyśla p. 1. 
Barącza, niemniej piękną grupę w marmurze za­
tytułowaną: „Poszept miłości”. Młoda, prześlicz­
nych kształtów kobieta, wybornie modelowana 
i pełna życia, słucha nachylona szeptu amorka. 
Grupa ta dowodzi kierunku klasycznego artysty, 
który dał się zresztą poznać jako wyborny portre­

cista.
Wybitnym a oryginalnym talentem odznacza 

się p. A. Kurzawa, który niestety, w bardzo dłu­
gich odstępach czasu produkuje się z nowemi pra­
cami przed publicznością. Na wystawie p. Kry­
wulta spotykamy dwie grupy, pełne życia i prawdy: 
„Polones”, przedstawiający podżyłego szlachcica 
z epoki Saskiej, wiodący tan z dzieweczką młodą 
a skromną — zaś „Mazur” odświeża w naszej pa­
mięci dzielność i ogień ludowego tańca. Wpraw­
dzie trochę więcej zgrabności i lekkości nie zaszko­
dziłoby tym grupom, lecz bądź co bądź należą one 
do korzystnych objawów talentu p. Kurzawy.

Certus.

N O W A  S T R A T A .
Bardzo nieliczne są nasze naukowe towarzy­

stwa, poświęcone specyalnym gałęziom wiedzy, 
któreby czynem i słowem popierały naukowe usi­
łowania ludzi poświęcających się naukom ści­
słym.

Dziś przychodzi nam zaznaczyć nową stiatę 
w tym kierunku, jak się bowiem dowiadujemy 
z Paryża, Polskie towarzystwo nauk scisłych
przestało istnieć.

Zamiast opisu podajemy tu protokół z ostatnie­
go posiedzenia, który jest zarazem aktem zejścia 
tej naukowej a zasłużonej instytucyi.

Polskie towarzystwo nauk ścisłych w Paiyżu 
poniosło, jak wiadomo, ciężką stratę przez śmieić 
swojego założyciela hr. Jana Działyńskiego. Ze 

jednak było ono, jak świadczy poniżej zamieszczo­
ny dokument, przedmiotem troskliwości jego i po 
za grobem, gdyż myślał on o sposobie zabezpiecze­
nia go swoim majątkiem, zdawało się więc że byt

Towarzystwa jest zapewniony. Stało się jednak 
przeciwnie.

Działo się w dniu 29 czerwca 1882 roku, na po­
siedzeniu ogólnem Towarzystwa Nauk Scisłych 
w Paryżu, wmyśl artykułów: 36, 22i42 „Ustawy”.

Prezydujący Adam Prażmowski przypomina 
Towarzystwu słowa, wypowiedziane przez s. p. 
prezesa hr. Jana Działyńskiego na posiedzeniu 
ogólnem w dniu 16 maja 1878 r.

„Niechaj Towarzystwo o swą przyszłość spokoj- 
nem będzie; nie mając potomka, wybrałem z po­
śród mych krewnych następcę, który podtrzyma 
Towarzystwo, a nawet prawdopodobnie rozszerzy 
jego działalność”.

To zalecenie wyraźne prezesa Towarzystwa by­
ło powodem, że po jego śmierci (30 marca 1880 r.) 
przez dwa lata przeszło Adam Prażmowski opie­
rał się wprowadzeniu decyzyi co do dalszych losów 
Towarzystwa na porządek dzienny bez otrzyma­
nia opinii p. hr. Wład. Zamojskiego, sądząc, iż 
jest rzeczą słuszną i sprawiedliwą nie przedsiębrać 
tego kroku bez wiedzy i opinii spadkobiercy.

Z uwagi jednak, że do tej chwili od p . h r WŁ 
Zamojskiego, praw ie ju ż  rok bawiącego w Korni­
ku, prezydium  Towarzystwa pomimo kilkakiot- 
nych ojicyalnych odezw, nie otrzymało bezpośrednio 
żadnego uwiadomienia, zebranie dzisiejsze zwołane 
zostało w celu powzięcia stanowczego postanowie­
nia, aby koniecznie uniknąć niewyraźnego i nieza- 
kończonego ustania działalności tej instytucyi nau­
kowej.

„Ustawa towarzystwa nauk ścisłych” nie prze­
widuje wprawdzie wyraźnie możności zamknięcia 
Towarzystwa, jednak podobną decyzyę Towarzy­
stwo powziąć może, opierając się na brzmieniu 
art. 42:

„zresztą posiedzenia rządzą się przyjętemi przez 
inne Towarzystwa zwyczajami” , 
jakoteż na art. 40, w którym jest mowa o:

„nowej czynności specyalnej Towarzystwa, nieza- 
wartej w Ustawie”.

Jako uzupełnienie prezydujący dodał, że ukła­
dając wespół z ś. p. hr. Janem Działyńskim i p. 
Wład. Folkierskiem „Ustawę towarzystwa nauk 
ścisłych” na początku 1870 roku, tak on jak i p. 
Folkierski chcieli pomieścić artykuł określający 
postępowanie w razie potrzeby zamknięcia insty­
tucyi, lecz ś. p. hr. Jan  Działyński stanowczo się 
temu oparł.

Po wyczerpującej wymianie zdań, zgromadzenie 
jednogłośnie postanowiło:

I. Oddać hołd pamięci swego prezesa: założy­
ciela i protektora, lir. Jana Działyńskiego przez 
powstanie i zapisanie do protokółu.

II. Zaznaczyć w protokóle dzisiejszego posie­
dzenia, iż przy kwalifikowaniu niektórych rozpraw 
do Pamiętnika, Towarzystwo kierowało się zda­
niem swego prezesa, iż w naszych trudnych wa­
runkach musimy być pobłażliwi, drukujmy co tyl­
ko drukować można, aby tern samem zachęcać do 
pracy naukowej.

Redakcya Pamiętnika dokładała jednak starań, 
aby w każdym tomie znalazły się prace donioślej­
szego znaczenia naukowego.

I I I . Zaznaczyć również, że prócz wydanych 
dwunastu tomów Pamiętnika, Towarzystwo w myśl 
art. 54, 55 (2°), 56—60, zakwalifikowało do ogło­
szenia i zgodnie z art. 61 wyjednało u ś. p. hr. 
Jana Działyńskiego, nakład na następujące 
dzieła:

1) Zasady rachunku różniczkowego i całkowite­
go z zastosowaniami. Wład. Folkierskiego w dwu 
tomach;

2) Wykład Hydrauliki F . Kucharzewskiego 
i W. Klugiera;

3) Wykład Mechaniki cząstkowej zeszyt I, W. 
Gosiewskiego;

4) Wykład nauki o równaniach różniczkowych. 
W. Zajączkowskiego;

5) Teorya Wyznaczników. M. A. Baraniec­
kiego.

6) Geometrya wykreślna z zastosowaniami. E. 
Sągajły.

Żadnych innych z ogłoszonych dzieł, prócz tu 
wymienionych, Towarzystwo do druku nie zale­
cało.

Nadto Towarzystwo w latach 1878 i 1879 roz­
poczęło rokowania co do przygotowania nowych 
dzieł z zakresu matematyki, lecz takowe z chwilą 
śmierci prezesa zmuszonem było zawiesić.

IV. Polecić sekretarzowi, zawiadomić autorów 
tak dzieł projektowanych, jak i zamówionych roz­
praw do Pamiętnika, iż prace przez Towarzystwo 
nie będą mogły być ogłoszone.

V. Zapisać do protokółu podziękowanie oso­
bom do składu Towarzystwa nie należącym, które 
swe prace nadsyłały Towarzystwu, jakoteż tym, 
które w jakikolwiek sposób dla Towarzystwa za­
sługi położyły.

VI. Wobec niedoboru w kasie Towarzystwa, 
na pokrycie którego jego ruchomości nie wystar­
czają, zrealizowanie ich i rozporządzenie osiągnię­
tym funduszem powierzyć wice prezesowi i sekre­
tarzowi drugiego Towarzystwa.

V II. Archiwum Towarzystwa t. j. protokóły, 
korespondencye i piśmienne oceny prac przedsta­
wionych Towarzystwu, przesłać do Akademii 
Umiejętności w Krakowie jako depozyt.

Dopilnowanie tego powierzyć sekretarzowi.
Nakoniec:
Działalność Towarzystwa nauk ścisłych w P a ­

ryżu uznać za zawieszoną z dniem 1-go lipca 1882 
roku na czas nieograniczony; protokół dzisiejsze­
go posiedzenia, po odczytaniu go i przyjęciu przez 
zebranych i po podpisaniu go w imieniu Towarzy­
stwa przez prezydującego i sekretarza uważać za 
protokół zawieszenia i ogłosić na czele tomu X I I  
Pamiętnika.

Ozyż potrzeba wymowniejszego świadectwa i do­
wodu, że nasi „nieobecni” zapomnieli o drodze, 
którą ich przodkowie doszli do znaczenia i czci 
narodu.

G.

Z T E A T R Ó W .

W ubiegłą niedzielę przedstawiono na scenie 
Teatru Letniego nową sztukę p. t. „Z przeciwnych 
obozów” p. Stanisławskiego.

Młody autor zatytułował ten utwór swej fanta- 
zyi „fraszką dwuaktową”, jakkolwiek należy on 
w zupełności do rzędu bluetek scenicznych, tak świe­
tnie przez francuzów wyzyskiwanych. Treść tej 
sztuki polega na przypadkowem a nieprawdopodo- 
bnem spotkaniu czterech przedstawicieli różnych 
obozów literackich na jakimś przystanku kolei pod 
Warszawą,

Mamy tedy klasyka Fabiana Pietrzyckiego i je­
go siostrzeńca pozytywistę Filipa Pietrzyckiego, 
jest i ciotka lomantyczka panna Ludmiła, wresz­
cie jej kuzynka pani Zofia idealistka. P. Filip 
i p. Zofia przyjechali na ten przystanek, jako na



schadzkę miłosną, każde z osobna, 'nie znając się 
osobiście. Przypadek—gdyż cała intryga polega 
na przypadkach, zrządził, że młodą i ładną Zofię 
zamyka sługus kolejowy w pokoju razem z klasy­
kiem i gubi klucze, zaś obok, w drugim pokoju 
zostaje romantyczka, właścicielka dobrze wypcha­
nej wiktuałami torby z pozytywistą.

Oboje młodych spotyka zawód: oczekiwane przez 
nich osoby nie przybyły, tylko nadesłały listy zry­
wające łączące ich stosunki.

Autor, chcąc wybrnąć z kłopotu, sklecił na po­
czekaniu nietylko małżeństwo dwojga młodych, 
ale nawet natchnął ich miłością.

AV utworze tym razi przedewszystkiem niepraw­
dopodobieństwo sytuacyi, uczuć i wreszcie niemo­
żliwość istnienia takich postaci. Ani jeden fakt 
nie da się wytłomaczyć racyonalnie i logicznie.

Dzięki znakomitej grze p. Ostrowskiego (klasy­
ka), który uzupełniał własnym dowcipem nudną 
rolę, niektóre sceny wyszły zabawnie i skłaniały 
widzów do uśmiechu. Trudną rolę Zofii, odegra­
ła artystycznie pani Ładnowska, usprawiedliwia­
jąc ognistym temperamentem nieprawdopodobną 
postać. Również gra p. Szymanowskiego, była 
jak  zwykle wykończoną i wycieniowaną. Pani 
Ostrowska i p. Galasiewicz, jako służący, grali 
dobrze. Sama wystawa sztuki zasługuje na wy­
sokie uznanie rezyseryi i dyrekcyi, a poszczegól­
ne sceny, o ile to było zawisłem od artystów, szły 
z życiem i koncertowo.

W racając do utworu, radzimy szczerze p. Sta­
nisławskiemu, aby nie łudząc się chwilowem po­
wodzeniem, które trwa zawsze bardzo krótko, 
zwTrócił się do poważnego studyowania życia i do 
przyszłych utworów swej muzy dobierał postaci 
ziemskich, żyjących ciałem i duszą, a nie wylę­
głych w wyobraźni przy biurku.

*  *
*

Sympatyczny artysta lwowski p. S. Zamojski, 
wystąpił na scenie Teatru Letniego w „Panu Da- 
mazym” Blizińskiego i w „Zemście za mur grani­
czny”. Tak w jednym jak i w drugim utworze 
artysta ten grał dobrze, ze zrozumieniem ducha 
i intencyi autorów, lecz obawa przed nową publicz­
nością krępowała p. Zamojskiego i nie dozwoliła 
na rozwinięcie całego zasobu humoru i swobody, 
które są właściwemi temu artyście.

* *
*

Pani Hoffmanowa po powrocie z Petersburga 
wystąpi gościnnie kilka razy na naszej scenie. 
A mianowicie: w „Szklance wody” Scribego, 
w „Odecie” Sardou, w „Pojęciach pani Aubrey”, 
w „Balladynie” i w „Ćwiartce papieru”. Dla na­
szych Czytelniczek sądzimy, że wiadomość ta  nie 
będzie obojętną, gdyż artystka krakowska pod­
czas ostatniej swej bytności w Warszawie, zosta­
wiła nader miłe wrażenie swą wykwintną i arty­
styczną grą.

*  *
*

Od dłuższego czasu pojawiały się w naszych 
dziennikach wieści o zamierzonych reformach w kie­
rownictwie teatru. Obecnie dyrektorem dramatu 
i komedyi jest od dłuższego czasu, zasłużony i bardzo 
sympatyczny artysta p. Tatarkiewicz, który swą 
dbałością o należytą wystawę sztuk i troskliwością 
w wyborze tychże, zasługuje na wysokie uznanie, 
a złożył najlepszy dowód umiejętności prowadze­

nia dramatu i komedyi, gdy potrafił się utrzymać 
dłuższy czas na tern stanowisku, wymagającem 
wiele taktu i wiedzy artystycznej. Sądzimy też, 
że wieści o ustąpieniu p. Tatarkiewicza nie spraw­
dzą się, i że artysta ten będzie i nadal pracować 
z k c .'v ścią dla sceny i sztuki, jako dyrektor dra­
matu i komedyi.

*  *
*

Jak  się dowiadujemy, utalentowany artysta p. 
Ludwik Śliwiński, który od dłuższego czasu pra­

cował na scenie lwowskiej i krakowskiej, ma de­
biutować na scenie Teatru Warszawskiego. A r­
tysta ten ma wystąpić trzykrotnie w następują­
cych sztukach: w „Czarlowskiej Ławie”, w„Okręż- 
nem" i w „Kapeluszu słomkowym”.

*  *  *

Teatrzyk „Nowe Tivoli” stara się z powodze­
niem rywalizować z innemi teatrzykami, mimo, że 
opóźnienie w jego otwarciu nie należy do korzy­
stnych warunków rozwoju.

W  ubiegłą niedzielę teatrzyk ten wystawił we­
sołą farsę francuzką, przerobioną na stosunki ga­
licyjskie p. t. „Starosta”. W  sztuce tej odzna­
czyli się pp. W inkler i Feldman.

Dyrekcya tego teatrzyku wystawi wkrótce ope­
retkę p. Kucza: „Tajemnice Starego Miasta”
i wodewil p. Frenkla: „Epizod z poddasza”.

Jak  się dowiadujemy, teatrzyk ten bedzie przez 
zimę gościć w Lublinie.

W  „Belle-vue” nie przestaje ściągać licznej pu­
bliczności „Wiara, miłość i nadzieja”, a śpiewy 
i tańce dziarsko prowadzone przez p. Rutkowskie­
go i pannę Borkowską, są gorąco oklaskiwane i by­
wają na żądanie publiczności prawie zawsze po­
wtarzane.

Wkrótce zostanie odegrany w „Belle-vue” nowy 
utwór „U wrót szczęścia”, utalentowanego autora 
J . J ,  Święcickiego, który już dawniej zyskał bar­
dzo chlubną krytykę za poprzedni utwór „O wła­
snych siłach”, grany z powodzeniem w „Alham- 
brze”.

Drugą nowością ma być dramacik p. Zglińskie- 
go p. t. „Niezręczny”. Dyrekcya tegoż teatrzyku 
przygotowuje na bieżący sezon komedyjkę orygi­
nalną W ł. K. Zielińskiego p. t. „Sądowe zajęcie”, 
następnie tegoż autora komedyęw2-ch aktach zaty­
tułowaną „Wyścigi konne w Warszawie” i „Pró­
bę przyjaźni”, przekład W. K . Zielińskiego. Jako 
sztukę sezonową zapowiada „ Belle-vue” „Warsza­
wa za 100 la t”.

Niemiłą stroną wszystkich ogródkowych teatrzy­
ków są przydługie antrakta, trwające czasami 30 
minut, czy nie możnaby zapobiedz temu nadużyciu 
pp. restauratorów, którzy w ten sposób zmuszają 
publiczność do jadła i napitku.

A. G.

PRZEGLĄD LITERACKI.
O d p o w ied ź  j e n e r a ł o w i  S k o b e le w o w i .

Powszechnie znaną jest rzeczą jakie wrażenie 
wywołały mowy j en. Skobelewa wypowiedziane przed 
paru miesiącami w Petersburgu i Paryżu, otóż hr. 
Piotr Kutuzow uważał za stosowne na mowy te 
tak bardzo wojownicze odpowiedzieć stosownie,

osłabiając a nawet niwecząc doniosłość wypowie- 
dzianych mów przez p. Skobelewa. Wskutek tez 
tego hr. Kutuzow napisał po francuzku broszurkę 
zatytułowaną: „Rzeczywiste interesa świata sło­
wiańskiego i pokój europejski — odpowiedź je­
nerałowi Skobelewowi”. Broszurkę pomienioną 
niezwłocznie przełożono na języki rosyjski i nie­
miecki, jako też staraniem A. Lesmana i na poi' 
ski. Rzecz ta dobrze i logicznie napisana, udo­
wadniająca że p. Jenerał mówił nie jako dypl°' 
mata, lecz jako żołnierz, i że wyraził tylko swe 
osobiste zapatrywania, których rząd bynajmniej nie 
podziela. W  broszurze tej znajdujemy też wiele* 
trafnych myśli, wiele prawdy i logicznych wywo­
dów, które sprawiają to, iż broszurka pomieniona 
czyta się z zajęciem i należy do rzędu lepszych 
publikacyi tego rodzaju jakie w tych czasach się 
pojawiły.

Ż ydzi  n a  w s i  przez Jana Jdeńskiego. (Warszawa* 
1882 r. wydanie drugie).

Wiemy dobrze, jak wielce ogół nasz jest obe­
cnie zajęty kwestyą żydowską, jak gorąco pra­
gnie uregulowania jej i jak rozmaicie na nią się 
zapatruje. Otóż p. Jeleński korzystając z tej 
chwili, ogłosił swe zdania i przekoniania, doty­
czące głównie żydów przebywających na wsi i po­
parł licznemi przykładami i paragrafami ustaw. 
P. Jeleński jak na dłoni wyłożył szkodliwość P° 
wsiach rozsiadłego żydostwa, które bądź jako 
pachciarze, arendarze, handlarze i t. d., na najro­
zmaitsze sposoby wyzyskują lud ciemny inieoświe- 
cony, zaszczepiają i szerzą najrozmaitszemi spo­
sobami demoralizacyą między ludem i są nako- 
niec niszczycielami dobrobytu, mienia i zdrowia 
ludności naszej. Jakie skutki takie gospodarstwo 
pociąga za sobą, wykazuje najlepiej Galicya. 
Upomina też p. Jeleński, aby i tu coś podobne­
go nie było i radzi, aby szerzące się zło jednym 
zamachem ukrócić: 1) Ograniczając do minimum1 
liczbę karczem wiejskich. 2) Znosząc tak zwane 
„karczmy przydrożne”, kryjące się na uboczach 
i pustkowiach. 3) Znosząc tak zwane „suche 
arendy” będące w rękach żydów. 4) Pilnując aby 
prawo zabraniające żydom trudnienia się sprzeda­
żą trunków po wsiach, było z całą ścisłością wy­
konywane. 5) Udzielając wszelkiej możności miesz­
kańcom wsi i osad, zakładania kas pożyczkowych 
i oszczędności, czyniąc wszelkie w tej mierze uła­
twienia i nie szczędząc środków zachęty. 6) Popie­
rając uchwały gminne, mające na celu wydalanie 
ze wsi znanych oszustów. 7) Zakładając wszędzie 
tak nazwane: „gospody chrześciańskie” i sklepy 
nie żydowskie. 8) Stanowczo i jednomyślnie po­
zbywając się ze wsi arendarzy, pachciarzy i tym 
podobnych nieodstępnych dotąd kontrolerów-pija- 
wek — nie tylko dworów lecz i chat włościań­
skich.

Piękne i zbawienne są to rady, lecz czyż jest 
choć słaby promyk nadziei, aby były wykonane? 
O ludzie nie mówię, bo lud jest za mało oświecony, 
aby pojął ich doniosłość, tembardziej jeżeli bro­
szura p. J . przez lud nie jest czytaną. Obywatel­
stwo nasze przyzna racyą p. J . i niejeden z grona 
tego zawoła: „Oj święta prawda! albo to mój Jo- 
sek nie ssie mnie już od lat tylu, albo to on nie 
wie o każdym moim kroku, o każdym groszu, 
każdym korcu zboża?”—mimo tego jednak Joska 
nie pozbędzie się i jak dawniej tak i nadal 
przez niego i jego towarzyszy da się wysysać.

Broszurka p. Jeleńskiego „Żydzi na wsi” wedle 
naszego zdania, znaj dowaćby się powinna w rękach 
nietylko każdego obywatela ziemskiego, każdego
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dzierżawcy, rządzcy, ekonoma, lecz także co naj­
ważniejsza, w rękach każdego włościanina, a wtedy 
gdy wszyscy ją dokładnie poznają, wtedy mó­
wię i pragnienie p. Jeleńskiego spełnić się może.

Jakby się wieśniacy mogli rządzić w gminach, przez 
Janka Mrówkę. (Warszawa 1882 r.)

Broszurka ta bezwarunkowo znajdować się po­
winna w ręku tych, do których jest napisaną. 
Drugie to już wydanie tej treściwej a bardzo pou­
czającej broszurki, w której Janek Mrówka opie­
rając się na Ukazie z 2 marca 1864 roku, wska­
zuje włościanom ich prawa i przywileje, a nawo­
łując do wykonywania tego co Ukaz wykonywać 
im wskazał, objaśnia jak przy teraźniejszem pra­
wne wieśniacy mogą się rządzić w gminach. J a ­
nek Mrówka objaśnia więc: Zebrania i uchwały, 
O czem można radzić na zebraniach? Co to są 
zebrania gromadzkie i jaki z nich mógłby być po­
żytek? Jak i kogo wybierać na sędziów gmin­
nych?—Rzecz cala napisana jest gładko, przy­
stępnie i z wielką znajomością traktowanego przed­
miotu.

NOWE WYDAWNICTWA.
Car Iwan I V  Wasilewicz groźny (obrazek histo­

ryczny D-ra U. Mosbacha. Wrocław 1882 r.) 
Obraz ten jest przedstawiony nader wiernie po- 
dłuk kronik rosyjskich, przytoczonych w znacznej 
ilości w wiernym polskim przekładzie. Wielce 
ciekawe są rozmaite szczegóły pożycia domowego 
cara Iwana. Źródłowo również opracowany sto­
sunek do Kazimiery Jagiellonki, o której rękę się 
starał. Ustęp o zajęciu i zniesieniu Rzeczypospo­
litej Pskowskiej malowany nader żywo i ze wszyst- 
kiemi szczegółami. Smutny los magnatów i bo­
jarów pskowskich przedstawia się w całem świetle. 
Książka ta stanowi cenny materyał historyczny 
łącząc żywość opowiadania ze źródłowem opraco­
waniem rzeczy. Historyę Rosyi XY I wieku i jej 
późniejszy rozwój rozumie się lepiej, poznawszy 
dokładnie historyą Iwana IY . Istnieje podobno myśl 
przełożenia książki tej na język rusiński.

Kilka słów o ivystawie inwentarzy, odbytej 
w Warszawie w czerwcu 1882 r. napisał i wydał 
Julian Sypniewski. Tak więc świeżo odbyta wy- 
Btawa doczekała się już swego bezstronnego i su­
miennego liistoryografa. Najcenniejszą jednak 
stroną tej pracy pana Sypniewskiego, są rady 
i wskazówki, jakie krytykując świeżo odbytą wy­
stawę, daje autor organizatorom podobnych wy­
staw na przyszłość. Dlatego też broszurka niniej­
sza powinna obudzić większe zainteresowanie w licz­
nych kołach naszych ziemian i hodowców.

łiuskaja starina w jednym z ostatnich swych 
zeszytów zamieszcza bliżej nas obchodzący aitykuł 
p. t. „Rosya i Polska od 1798 do 1831 roku.

Fryderyk Bodenstedt, jeden z najwykwintniej­
szych żyjących poetów niemieckich, wydał w tych 
dniach w Lipsku (u Brockhausa) opis swojej po­
dróży po Ameryce odbytej dwa lata temu (od paź­
dziernika 1379 r. do lipca 1880 r.). Najciekaw- 
szem jest to może, że „nowy świat’ zdołał poetę 
tego natchnąć do sporej wiązanki poematów za­

wartych w tej książce i to poematów nieraz praw­
dziwie wspaniałych, jak np. „Niagara”, „Minne­
haha”, „Mariposa”, „Pożegnanie Ameryki”, 
„Ocean” i t. p. Naprzemiany wierszem i prozą 
opowiada poeta swoje wrażenia, uczucia, tęsknoty, 
piękności natury, opisuje urządzenia najrozmait­
sze, charakteryzuje życie miejscowe, obyczaje 
i t. d. z żywością a nieraz i z wyśmienitym humo­
rem, zdradzając oko dobrego obserwatora. Jak 
niegdyś w opisach swej podróży na Wschód umiał 
ten poeta nadać swym zawsze wytwornym wier­
szom odrębny a stosowny charakter, tak i obecnie 
w kreśleniu wrażeń amerykańskich zdołał odpo­
wiednio a oryginalnie muzę swoją nastroić. Ztąd 
też nowa praca Bodenstedta czyta się z wielką 
przyjemnością, choć może autor, jak zwykle poe­
ta, za dużo i za często się zachwyca. W każdym 
razie książka ta oryginalną jest wielce, w swoim 
rodzaju. Dodać należy, iż Bodenstedt, dzięki swej 
rozpowszechnionej sławie, cieszył się w Ameryce 
szczególnemi względami, jak rzadko który podró­
żnik, a w niektórych miejscowościach jak np. 
w Milwaukee wspaniale był podejmowany. Do­
brze i to, że autor o tern wszystkiem w książce 
swej wspomina ze skromnością, która w każdym 
razie dobrze czytelnika usposobić musi dla autora. 
Tytuł książki, o której mówimy, opiewa: ,,Yom 
Atlantischen zum Stillen Ocean”. (Leipzig 1882 
r. — F. A. Brockhaus).

Historyą masonów w Polsce—rękopis zmarłego 
Skimborowicza, o którym donoszono jakoby miał 
być nabyty przez księgarnię J. K. Żupańskiego 
w Poznaniu, znajduje się u tutejszych wydawców 
pp. Lesmana i Swiszczowskiego. Panowie ci za­
wiadamiają nas, że do opublikowania rękopisu te­
go przystąpią o ile okaże się to możliwem. Co do 
ceny, za jaką rękopis ma być nabyty, nie jest jesz­
cze zadecydowane.

The making of england. Jak Anglia powstała, 
przez Ryszarda Green. Dzieło bardzo grunto­
wnie napisane, przedstawiające nadzwyczajne tru­
dności i przeszkody, które mieli do zwalczenia 
Saksoni przed 1500 laty w Brytanii. Pokazuje 
się wszakże z pierwotnego najazdu i osiedlenia się 
Saksonów, że jak zawsze autochtoni źle na tern 
wyszli, bo ich do szczętu prawie wytępiono. Niem­
cy bardzo chwalą to dzieło i nic dziwnego, bo 
znowu przez nie wykazują siłę zapładniającą swe­
go plemienia, które się ujawnia według nich, 
wszędzie, w początkach formujących się państw 
ówczesnej Europy.

Z K R A 1 U I Z  ZAGRANICY.
*** Katedra prawa polskiego na uniwersytecie 

lwowskim. Wskutek uchwały Sejmu, wezwany 
został rząd, aby na uniwersytecie we Lwowie sy- 
stemizował osobną katedrę dla wykładów prawa 
polskiego, tudzież aby na uniwersytetach we Lwo­
wie i Krakowie prawo prywatne polskie, wraz z hi­
storyą prawa polskiego było przedmiotem obo­
wiązkowym egzaminów ścisłych z historyi prawa. 
Reskryptem z dnia 15 lutego 1882 r. oświadczył 
minister oświecenia, iż ze względu na okoliczność, 
że dekanat wydziału prawniczego uniwersytetu 
lwowskiego nie mógł na razie przedstawić odpo- 
wiednej osobistości na pomieuioną katedrę, nie 
przychyla się do wniosku o ustanowienie tej kate­
dry, a to na tak długo, jak długo nie zostanie

przedstawioną zupełnie ukwalifikowana potemu 
osobistość. Ażeby jednak już obecnie umożliwić 
bardziej rozszerzony i stały wykład tych nauk, 
zarządził p. minister, by począwszy od roku szkol­
nego 1882/83 na uniwersytecie lwowskim w każdem 
półroczu odbywały się przez 4 do 5 godzin tygo­
dniowo wykłady prawa polskiego i jego historyi 
i poruczył te wykłady teraźniejszemu docentowi 
prawa polskiego profesorowi uniwersytetu D-rowi 
Andrzejowi Fangorowi za przyznaniem stosowne­
go honoraryum.

Nie przychylił się zaś p. minister do żądania 
sejmu, by prawo prywatne polskie i historyą tego 
prawa zaliczono do przedmiotów obowiązkowych 
egzaminów ścisłych z historyi prawa, ponieważ 
przedmioty te nie stanowią historycznej podsta­
wy obowiązującego w Galicyi dziś prawa prywa­
tnego.

*** Katedra historyi polskiej na uniwersytecie 
lwowskim. Na posiedzeniu z dnia 21 październi­
ka 1881 wydał sejm uchwałę, aby wezwać rząd, 
żeby w uniwersytecie lwowskim zaprowadził ka­
tedrę historyi polskiej. Reskryptem z dnia 29 
kwietnia 1882 uwiadomiło prezydium namiestni­
ctwa, iż uchwałę tę przedłożyło ministerstwu wy­
znań i oświecenia. Dalszego zawiadomienia nie 
otrzymał Wydział krajowy w tej sprawie.

*** Zakład narodowy Im. Ossolińskich. W ro­
ku ubiegłym skierowane były dążenia kierowni­
ctwa zakładu do coraz doskonalszego spełniania 
celu tej instytucyi, przez ułatwianie jak najszer­
szym kołom publiczności korzystania ze zbiorów 
zakładu. Prace nad wydaniem katalogu rękopi­
sów i ułożeniem realnego katalogu druków, zrobiły 
znaczne postępy, równie jak kompletowanie, po­
rządkowanie biblioteki i innych jej zbiorów. Na 
szczególną wzmiankę zasługuje rozpoczęte upo­
rządkowanie zbiorów numizmatycznych zakładu. 
Zakład posiadał w roku ubiegłym dzieł drukowa­
nych unikatów 77,570, dubletów 5,920, prób dru­
ku 449, atlasów i map 1,102, rękopisów 2,911, 
autografów 2,693, dyplomów 872, podobizn 75, 
rycin 23,705 i obrazów 678. Zbrojownia liczyła 
576 okazów, rzeczy muzealnych było 1808, mo­
net i modeli wraz z dubletami 10,591, owadów 
i konchiliów 7,710 i t. d. Pracownia naukowa 
zakładu otwartą była dla publiczności w ciągu 
roku ubiegłego przez 231 dni, a że w ciągu tego 
czasu wydano dla 1879 czytelnikó 970 rękopisów, 
5,192 dzieł a 10,611 tomów, przeto wypada na 1 
dzień w przecięciu 8 czytelników, 4 rękopisy, 
22 dzieł a 46 tomów. W  czytelni górnej która 
otwartą była przez 169 dni, było 11,293 czytelni­
ków, czyli w przecięciu po 67 osób dziennie. Do 
domu wypożyczono 5,074 dzieł -w 7, 956 tomach, 
rękopisów i autografów 68. Muzeum zwiedziło 
2,623 osób, studya robiło w niem osób 874.

Majątek zakładu wynosił z końcem r. 1880, 
w efektach przechowanych w kasie krajowej 
163,455 złr. 13 ct. w dobrach nieruchomych, za­
pisanych, zbiorach i w gotówce 501,352 złr. 
58 ct.

*** Bursa dla uczniów seminaryum nauczyciel­
skiego we Lwoioie. Kilkumiesięczne zabiegi W y­
działu krajowego, aby wyszukać odpowiednie dla 
bursy umieszczenie, pozostały bez skutku, wskutek 
tego Wydział krajowy oświadcza się za budową 
nowego domu i wnosi, aby sejm zaprowadzenie 
bursy odroczył do roku 1885|6 (gdyż założoną być 
miała w r. b.) upoważniając zarazem Wydział 
krajowy do zakupienia gruntu i wybudowania do­
mu kosztem 50,000 złr.

V  Fundacya ś. p. Anny Heldowej. Postę-
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powanie spadkowe zostało ukończone, wszystkie 
legaty i należytości spłacone, grunt pod budowę 
gmachu na zakład dla nieuleczalnych chorych 
i ubogich kupiony i reszta pozostałych kapitałów 
do kasy W ydziału krajowego złożona. Obecnie 
toczy się sprawa o ułożenie aktu fundacyjnego. 
Ponieważ ułożony przez kuratora Ludwika Szu- 
mańczowskiego projekt aktu fundacyjnego nie we 
wszystkich punktach zgadza się z projektem uło­
żonym przez Siostry miłosierdzia, które m ają za­
wiadywać powyższym zakładem  pod kontrolą k u ­
ratora i W ydziału krajowego, przeto W ydział 
krajowy, aby pozyskać trw ałą podstawę do dal­
szych rokowań, porozumiał się z namiestnictwem 
i prokuratoryą skarbu co do sposobu urządzenia 
tej fundacyi i sporządzony na podstawie tego po­
rozumienia projekt aktu fundacyjnego, przesłał 
kuratorowi z wezwaniem, aby nakłonił Siostry 
miłosierdzia do przyjęcia tego projektu. Odpo 
wiedzi na to wezwanie W ydział krajowy nie otrzy­
mał jeszcze.

*** Szkoła izraelicka to Brodach. Sejm prze­
znaczył dla tej szkoły stałą  subwencyą 6,000 złr. 
rocznie, jeżeli gmina izraelicka odstąpi od warun­
ku, iżby nauka odbywała się w języku niemieckim. 
Gmina odstąpiła od tego warunku. Przeto Wy­
dział krajowy wypłaca peryodycznie subwencyą. 
Zasiłek ten odniósł piękny skutek; szkoła prowa­
dzoną jes t wzorowo tak pod względem dydakty- 
czno-pedagogicznym, jak pod względem naucza­
nia języka polskiego.

*** W  Teatrze królewskim w Monachium 
przedstawiono z wielkiem powodzeniem dram at 
P u tlitz’a Idealiści. Rzecz dzieje się we dwa lata 
po wojnie francuzko-pruskiej, a główną w niej rolę 
odgrywają pewien oficer i młody doktór, którzy 
brali udział w tej pamiętnej walce. Wnosząc 
z tytułu, możnaby sądzić, że autor wziął sobie np. 
za zadanie wykazać jak  ideały marzone na po­
czątku wojny, ustąpiły wkrótce miejsca rzeczywi­
stości i rozczarowaniu, ale tak nie jest. Utwór p. 
P u tlitz ’a nie odnosi się do narodu niemieckiego, 
ale do dwóch jedynie jednostek, zarówno ożywio­
nych duchem ofiary i poświęcenia — tak  rzadkim 
w naszej pozytywnej epoce — i ztąd nazwano ich 
idealistami. Herm ann poświęca się dla Leonhard’a, 
zrzekając się dla niego pięknej Ewy, k tórą bez­
graniczną ukochał miłością. Leonhard zrzeka się 
milionów na rzecz przybranego ojca, którego całe 
życie było jednym długim ciągiem ofiary i zapar­
cia siebie i który w ostatnim akcie raz jeszcze 
umie się poświęcić. Jużto  w całej tej sztuce 
wszyscy zdają się współubiegać z sobą o to, kto 
potrafi dać dowód większego zaparcia siebie i ab- 
negacyi. Szczęściem dla bohaterów dramatu, że 
wszelkie te poświęcenia kończą się sam ą tylko do 
nich gotowością, w rzeczywistości zaś nie potrze­
bują być uczynione. Kończy się na tern, że tak 
Herm an jak  Leonhard poślubiają swoje ukochane, 
gdyż autor tylko dla zawikłania intrygi, pomieścił 
parę scen, z których Herm ann mógł wnosić że Ewa 
kocha jego przyjaciela, kiedy w rzeczywistości je ­
mu oddała serce. W dzięczność udowodniona bez- 
granicznem poświęceniem, pogarda bogactw, przy­
jaźń jak  Oresta i Pylada, zapał do sztuki i nauk, 
wielka i święta miłość ojczyzny — oto uczucia od­
znaczające wszystkie osoby wchodzące do dram a­
tu. “Widocznie p. Putlitz  chciał rozbudzić i po­
dnieść moralną stronę widzów, przedstawiając im 
jakie powinnoby być społeczeństwo niemieckie, ale 
ideał jego tak daleko odskakuje od rzeczywisto

ści, iż dram at nie budzi wielkiego zajęcia, zakra­
wając na jakąś przedawnioną sielankę. K ażda 
z osób występujących w dramacie, ma niby uosa­
biać jakiś oddzielny typ ideału; najsympatyczniej­
szym i najprawdopodobniejszym jes t niewątpliwie 
stary nauczyciel muzyki, wychowujący przybrane­
go syna z marnej zapłaty za udzielane lekcye, któ­
re zajmując mu cały czas, nie dozwalają oddać się 
kompozycyi oryginalnych utworów muzyki, do cze­
go posiada niezaprzeczony talent. Dobry jest tak ­
że typ tej kobiety nienawidzącej muzyki i całkiem 
oddanej zajęciom gospodarskim. Wogóle przy­
znać trzeba, iż pomimo małych usterek, sztuka jest 
dobrze napisaną; autor nie chciał budzić zajęcia 
za pomocą pieprznych skandali i dwuznaczników, 
artyści g ra ją  doskonale, co wszystko zapowiada 
że dram at ten długo utrzyma się na scenie.

Zawiadomienia.

n a u k o w g -r I k o d z ie l n ic z y
pod kierownictwem

J ' lA T A L I I  ^ /W O L S K IE J ,

p rzy  ulicy S-to Krzyzkiej N r. 19.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedyńczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Z a opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na­
leżących dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

Dla Modystelc wykładane będą: krój sukien 
kiój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

Dla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, wiadomość o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Euchalterya 
i korespondencya handlowa, towaroznawstwo ogól­
ne i nadto praktyka w sklepie Spółki tak co do ku 
pna i sprzedaży, jak  i prowadzenia rachunków.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u osób, przeto Panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do N atalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy na żądanie w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

CZAS T R W A N IA  I  SPOSÓB O P Ł A T Y  SĄ 
N A S T Ę P U JĄ C E :

Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycia 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw- 
stwa kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie'. Ekonomia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczół* 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie- 
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han­
dlowa, Towaroznawstwo ogólne i o b z n a j  mienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesi?' 
cy 6), a nadto praktyka przy sklepie za opłatą 
rs. 5 miesięcznie, czas krótszy lub dłuższy stoso* 
wnie do woli uczenicy.

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.

N auka pojedynczych przedmiotóio opłata miesięcy 
na rs. 5 z góry.

Krój sukien miesięcy 3
„ bielizny » 2

Stroje ł? 3
Rękawicznictwo J? 6
Introligatorstwo n 6
Buchalterya 6
Kwiaty sztuczne >5 6
Drzeworytnictwo n 12
Zegarmistrzowstwo » 12
Heliominiatury 2
Retuszerya >5 6
Koszykarstwo 6
Rysunki zastosowane 
Ekonomia domowa J? 3
Koronkarstwo » 3

do rzemiosł 6

J  edwabnictwo >5 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
Przygotowanie do Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni­

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

P r z e ł o ż o n a  P e n s y i  ż e ń s k i e j
przy ulicy H ożej Mr. 5,

JADW IG A LIPSKA
córka b. ochmistrzyni Zuzanny z Duchanowskich 
Lipskiej, zawiadamia osoby interesowane, że za­
pis uczenie na rok szkolny 1882/3 już się rozpo­
czął i trwać będzie bez przerwy do 1 W rześnia r. b. 
Przyjm ują się uczenice przychodnie, pensyonarki 
i półpensyonarki oraz panienki uczęszczające do 
gimnazyum, zapewnia się im troskliwą opiekę, kon- 
wersacyą w obcych językach i muzykę. W  czasie 
wakacyi trwać będą lekcye dla uczenie potrzebują­

cych przygotowania.

Rodzicom pragnącym synów swoich pomieścić 
w szkołach warszawskich, mogę przedstawić dom 
zacny i uczciwy, w którym opieka pod każdym 
względem rozciągniętą nad niemi będzie. Bliższą 
wiadomość powziąć można w Redakcyi „Tygodni­
ka Mód” przy ulicy W idok N r. 3.

Nauka fachowa to grupach opłata kwartalna po 
rs. 4 5  z góry.

H03B0JIEH0 D,EH3yPOH) BapmaEa 10 ABrycTa 1882 r.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami.

Bedattor J . K. Łiregorowiez. Wydawca K.  S k m sk i. Drut K. S ław sk iego  Chmielna N. 1580 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 3 4 , r . 1882 .

L A B I R Y U T .
(Within The Maze.)

Przez

MISTRES H. WOOD.

TOM II.

(Dalszy ciąg.)

Ł ucya m iała te raz  u siebie pastora Sum nor z żo­
ną i biedną M ałgorzatą, którą na jej fotelu przesu­
nięto do Foxwood-Court, gdzie wraz z doktorem  
Moore i s io strą  jego  m iss D ianną, zaproszeni byli 
na obiad. W iedząc o tem miss Blake, chcia ła  uprze­
dzić że wróci n a  obiad, aby czasem  nie czekano 
na  n ią . W idząc że n ik t jej nie towarzyszy, Żem i- 
na M oore, w gruncie dobra dziewczyna, ofiarow ała 
się odprowadzić ją , gdyż z Foxwood-Court m iała 
już bardzo blizko do domu. Dochodząc do L ab i­
ryn tu , u jrza ły  dość liczną grom adkę c isn ącą  się do 
kraty .

—  Zobaczmy co się tam  stało! zaw ołała Żemina, 
i pobiegła ku kracie.

D w ukrotne wdarcie się pana T attondo  L ab iry n tu - -  
a te raz  poznano już praw dziwe jego nazw isko i wie­
dziano że jest ajentem  policyjnym  —  wywołało 
przeróżne domysły i kom entarze, tem  więcej że ani 
dwie osób nie zgadzały  się na jedno. N ajszerzej 
rozpow szechniła się pogłoska, że m enażerya dzi­
kich zw ierząt n iepraw nie rozsadow iła się w L a b i­
ryncie. To też coraz nowe grom adki zbierały  się 
przed k ra tą , w tykając nosy między kraty , w chęci 
zobaczenia lub przynajm niej posłyszenia ry k u  zwie­
rząt. I teraz zebrało  się z tuzin uliczników, ro zp ra ­
w iających głośno.

N iepodobalo się to bardzo rządzcy sir Karola A n- 
dinnian , m ieszkającem u w domku Klem atytowym ; 
w yszedł więc i najprzód grzecznie przekładał gaw ie­
dzi że n iedorzeczna ciekawość bardzo często złe za 
sobą dla dopuszczających się jej pociąga następstw a, 
a  gdy to nie skutkow ało, poczęstow ał nieproszo­
nych gości d ług im  batem  który trzym ał w ręku. 
U liczniki rozbiegli się z krzykiem .

— G łuptasy! rzekła miss Żem ina, gdy rządzca 
w ytłom aczył jej co zaszło, poczem spokojnie w ra­
cał do koteźu. Ojciec mój zapew nia że policya je­
dynie po to  udała  się do L ab iryn tu , aby zakreślić 
granicę parafii.

W  tejże chwili, z niewym ownem  zadziwieniem 
Żem iny, k ra ta  L ab iryn tu  roztw arła  się n ag le  i wy­
b ieg ła  z za niej m istress Grey załam ując dłonie, 
a ca ła  jej postać i rozrzucone zło te włosy, zdradzały 
rozpaczliwy niepokój.

Żem ina zaledwie zrozum iała bezładnie wyjąkane 
przez nią słow a. D z i e c i ę  jej dostało konw ulsyi... 
co prędzej doktora... nie m ia ła  kogo posłać.

  Jestem  córką doktora Moore... biegnę n a tych ­
m iast po ojca... N iech pani tymczasem wsadzi 
dziecko w ciepła kąpiel, to najlepiej uspokaja kon- 
wulsye. P oszłabym  chętnie pom agać pani, ale me 
m a kogo posłać po ojca.

M istress G rey podziękow ała je j serdecznie, p ro­
sząc aby jak  najśpieszniej biegła po doktora i za­
m ykając k ratę  dodała iż służąca w łaśnie przyrządza 
kąpiel — poczem jak  s trza ła  pobiegła ku domowi.

Żem ina pobiegła co tchu i n a  szczęście spotkała 
na drodze ojca i ciotkę, idących na obiad do F ox­
wood-Court. D októr poszedł natychm iast do L a ­
b iryntu , polecając miss D iannie aby uspraw iedli­
wiła nieobecność jego w Foxwood-Court.

Obiad kończył się gdy przyszedł; dziecku było 
lepiej, ale obawiał się drugiego ataku; w takim  ra ­
zie. życiu biedactw a groziłoby niebezpieczeństwo, 
gdyż i bez tej choroby chłopczyna był bardzo w ą­
tły  i delikatny.

Jak  łatw o się domyśleć, przez cały wieczór wy­
łącznie prawie o tem  tylko mówiono; n ikt z zaproszo­
nych gości ani się dom yślał jak  przykrem  to było 
dla pana i pani domu; d la  sir K arola z powodu n ie ­
pokoju jaki budziła w nim każda w zm ianka o L a­
biryncie, dla Łucyi z powodu zm artw ień i zazdrości 
jak ich  s ta ł się dla niej powodem. Doktór rozwo­
dził się nad osam otnieniem  m istress Grey, nad Jej 
pięknością i słodyczą charak teru , nad bezgraniczną 
m iłością macierzyńską i wielką boleścią ja k a  ją  
przejm ow ała chorobą dziecka. Sir Karol zaledwie 
kiedy niekiedy przemówił słówko i to ty lko gdy był 
do tego zmuszony; Ł ucya w milczeniu krzyż swój 
dźwigała. Każde słowo wydawało jej się zn iew a­
żaniem  jej uczuć i cierpień.

Pomimo nalegań sir K arola, doktór ja d ł tylko 
osta tn ią  potrawę, i wypiwszy kawę, pożegnał się 
i odszedł; jednocześnie i miss Dianna, przeprosiwszy 
lady Andinnian, w łożyła kapelusz i wyszła za 
nim.

— W szak idziesz do Labiryntu, W illiamie? zapy- 
' ta ła  b ra ta .

—  Tak, Dianno.
— W  takim  razie pójdę z tobą. T a nieszczę­

śliw a m istress Grey nie m a tam  nikogo prócz s łu ­
żących, uważam że miłość bliźniego nakazuje mi 
odwiedzić ją  i s ta rać  się pocieszyć.

N a twarzy doktora ukazał się wyraz zadowolnie- 
nia.

— Bądź ostrożna, D ianno, rzek ł przybierając 
ton poważuy, wszak wiesz co mówią św iętobliwe 
owieczki pana Cattacomb?... posądzają p iękną mi­
stress Grey że przestępuje przepisy m o ra ln o śc i..

— Są to wszystko złośliw e żmije! zaw ołała miss 
D ianna, lubiąca zawsze w yrażać się dobitnie. Gdy­
by te św iątobliwe, jak je  nazywasz, panie, mniej 
modliły się ustam i, a m iały w sercu więcej trochę 
tej miłości chrześciańskiej tak  zalecanej przez św ię­
tego P aw ła, byłyby milszemi B ogu i ludziom . 
Z resztą jak iebądź byłoby postępowanie m istress 
Grey jest nieszczęśliwą a więc zasługu je  n a  poli­
tow anie, i dla tego pójdę do niej!... Ale W illia­
mie...

— Co takiego?
— Nie pojmuję co jest lady A ndinnian? C o ra z  

bledsza i szczuplejsza, zdaje się że n ikn ie  w oczach.
Miss B lake w róciła do Foxwood-Court z wiado­

mością nader w ażną i nader pocieszającą że w iele­
bny Gwidon Cattacom b jest trochę zdrowszy! P a ń ­
stwo Sum nor wyszli o dziesiątej, a K arol odprowa­
dził ich aż do domku odźwiernego, ale przez roz­
ta rgn ien ie  wyszedł z odkrytą głow ą W racając po 
kapelusz, spostrzeg ł żonę zbliżającą się do klombu 

róż.
— Czy to ty Łucyo?... wyszłaś tak  późno, nie 

zważając że m g ła  opada. Czegóż tu  szukasz?
—  Chciałam  zerwać jedną z tych ostatnich róż

dla M ałgorzaty  Sum nor, odpow iedziała. Spraw ia 
je j to przyjem ność gdy w czasie bezsennych nocy 
patrzy  n a  kw iaty, m ów iła że gdy  jej wzrok zatrzy­
m uje się na nich, może łatw iej wznosić się m yślą 
ku niebu.

— Pozwól więc abym cię wyręczył, rze k ł K arol, 
i wyszukawszy przy św ietle księżyca najp iękniej­
szą różę, zerw ał ją  i podał żonie.

— Muszę tam pójść... Łucyo, rze k ł gdy się zb li­
żali do schodów. Zapewnie wrócę późno... H ew itt 
będzie n a  m nie czekał.

Nic nie m ogło być boleśniejszem  dla b iednej Ł u ­
cyi nad to co powiedział. Oddech jej za trzym ał 
się w piersiach, serce biło ja k  m łotem .

—  N iepotrzebnie czynisz mi podobne zw ierze­
nia, odpow iedziała z gniewem, gdyż boleść p rze ­
m ogła w tej chwili jej cierpliwość.

K arol w estchną ł ciężko.
—• Obowiązek nakazuje mi pójść do nich, i wy- 

znaję, ze dziwi mnie iż tego nie rozumiesz. Gdyby 
stau  zdrow ia dziecka pogorszy ł się w nocy, będę 
m ógł przynajm niej pobiedz po pana Moore; wszak 
wiesz że tam  nie m iałby kto iść po niego.

Lady A ndinnian  pobiegła szybko do sieni, nie 
wyrzekłszy ani słow a, nie zwróciwszy oczu n a  
męża.

Pokój w Labiryncie był słabo oświetlony, dokoła 
panow ała ta  u roczysta cisza ja k a  zwykle zalega d o ­
my w których śm ierć je s t przewidywana. Obawy 
pana Moore urzeczyw istniły się na nieszczęście; 
dziecko dostało pow tórnie konw ulsyi, chw ile jego 
życia by ły  policzoDe. Leżało n a  kolanach m atki 
otulone ko łderką. Teraz tw arzyczka je g o  była już 
spokojna; z uchy lonych usteczek  w ychodził oddech 
słaby i co raz rzadszy. Miss D iauna , klęcząc przy 
nieszczęśliwej m atce, s ta ra ła  się pocieszyć ją; do­
któr s ta ł przy kom iuku z oczami zwróconemi n a  
um ierające dziecko; A nna Hopley sp rzą ta ła  cicho 
różne niepotrzebne już przedm ioty.

N ieszczęśliwa m atka, b lada i zm ieniona, pochy­
liła  się nad swym skarbem  który za chwilę ju ż  n a  
zaw.-ze utracić m iała. Boleść rozdzierająca je j 
serce zdradzały  tylko głuche łkan ia  i ję k i w yryw a­
jące się z piersi: oczy w yrażały  sm utek dochodzący 
do rozpaczy. W iedziała , niestety , co ją  czeka; 
strac iła  osta tn ią  isk ierkę nadziei! P an  M oore widząc 
że nadchodzi stanow cza chw ila i wiedząc jak i to 
bolesny i straszny  widok tej ostatniej walki życia 
ze śm iercią, p ra g n ą ł aby m istress Grey oddała komuś 
dziecię. Miss D ianna s ta ra ła  się także skłonić ją  
do tego.

— Pani m usiała się już bardzo zmęczyć; niech 
mi pani odda dziecko choćby n a  parę m inut tylko 
aby trochę odpocząć.

— T ak , m istress Grey, pozwól się wyręczyć, 
rzekł doktór.

Podniosła głowę i rzuc iła  na nich b łagające  
spojrzenie, tu ląc do siebie swój skarb  najd roż­
szy.

— Nie odbierajcie mi go, przez litość. P ra g n ę  
go inićć przy sobie aż... do końca... wszak opuszcza 
mnie na zawsze, rzek ła z boleścią.

— N ie na zawsze, d roga m istress Grey, pocie­
szała miss D ianna; w praw dzie on nie będzie m ógł 
wrócić do ciebie, ale ty połączysz się z nim  kiedyś 
w królestw ie w iekuistej chw ały.

Któś otw orzył drzw i c icho 'i s ta n ą ł  na progu.
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Jakkolwiek um ierające dziecię pochłaniało całą 
uwagę mistress Grey, spojrzała natychm iast w tę 
stronę, skinęła na wchodzącego aby się cofnął, a na 
tw arzy jej ukazał się wyraz najgłębszego przeraże­
nia. Sądziła źe to wchodzi osoba która nie powin­
na ukazywać się przy obcych, jeżeli nie chce u tra ­
cić wolności a może i życia; ale był to sir Karol.

— Karolu! on umiera! krzyknęła zapominając 
że nie są sami, i Izy wytrysnęły z jej oczu. Moje 
dziecię um iera1...

— Ubolewam bardzo nad tern, mistress Grey, 
odpowiedział Karol nie tracąc przytomności, cho­
ciaż spostrzegł że tak poufałe odezwanie się do nie­
go zadziwiło miss Diannę i doktora.

Zaczął natychm iast rozmawiać zniżonym głosem 
z panem Moore, aby Róża m iała czas ochłonąć 
z przestrachu, jakim  ją  przejęły jej własne słowa, 
po czem znów głuche zapanowało milczenie. Ka­
rol przyglądał się przez chwilę bladej twarzyczce 
dziecięcia, mającej stać się wkrótce twarzyczką 
aniołka, potem położył lekko rękę na jego główce 
i trzym ał ją  tak przez parę minut, a z wyrazu jego 
twarzy łatwo było poznać że modli się w myśli.

— Tam w niebie będzie szczęśliwszy niżby mógł 
być tu na ziemi, rzekł do biednej m atki, mając już 
wyjść z pokoju. Na tym świecie pełno krzyżów 
i cierni... niektórzy z nas przekonali się o tem, nie­
stety, z własnego doświadczenia... Bóg zabiera 
go aby nie zaznał goryczy życia.

Po drugiej stronie domu sir Adam chodził w ko­
ło po pokoju jak  lew uwięziony w klatce, gdy Karol 
wszedł, nagle zwrócił się ku drzwiom.

—  Powiedz, Karolu, czy może być położenie 
cięższe nad mojel zawołał z gniewem i boleścią. 
Muszę ukrywać się ciągle!... dziecko moje kona! 
a ja  nie mogę być przy niem, zobaczyć go, zanim 
wyda ostatnie tchnieniel Czy ten  nieznośny doktór 
wraz ze swą siostrą nie odejdą dziś wcale?

— Zatrzymuje ich tu  jedynie współczucie dla 
Róży, odpowiedział łagodnie Karol. Ach! Adamie, 
ubolewam szczerze nad tobą i podzielam twój sm u­
tek!

— Nie! zawołał porywczo Adam, n ik t nie może 
czuć tego co ja czuję i dla nikogo los nie okazał się 
równie okrutnym! Niebo obsypując innych swemi 
łaskami, dla mnie nie ma litości! Wszystko co już 
przecierpiałem, nie zdołało rozbroić jego gniewu... 
zabiera mi jeszcze syna!

— Jest to bez wątpienia cios straszny, Adamie, 
ale któż z nas zdoła zrozumićć wyroki Stwórcy? 
Może zabiera do siebie twe dziecię jako ojciec tro ­
skliwy i kochający, chcąc go uchronić od smutków 
i nieszczęść jakie my tu ponosimy? W tenczas do­
piero zrozumimy dla czego Bóg rozporządził tak 
a nie inaczej, gdy dusze nasze ulecą także do k ra ­
iny wieczności.

Sir Adam usiadł, zakrył twarz rękam i i pogrą­
żył się w milczeniu którego Karol nie chciał prze­
rywać.

Po niejakim czasie usłyszeli skrzypnięcie drzwi 
do sieni. Anna Hopley odprowadzała doktora 
i miss Diannę aby im otworzyć bramę i zamknąć 
ją  za nimi; Adam zerwał się i chciał wybiedz z po­
koju, ale brat go zatrzym ał.

—  Jeszcze chwilkę cierpliwości, Adamie. M u­
sisz zaczekać dopóki Anna nie wróci i nie zaryglu­
je  drzwi; pomyśl tylko jakie pociągnęłoby to za so­
bą następstwa, gdyby cię któś zobaczył.

A dam  uznał słuszność przestrogi brata, zgodził 
się z koniecznością i wyszedł wtenczas dopiero 
gdy zamknięto drzwi i założono je żelazną sztabą.

Dziecko leżało w kolebce nieruchome już i szty­
wne, twarzyczka jego przybrała wyraz niczem nie­

wzruszonego spokoju. Róża klęczała przy niem 
z twarzą ukrytą w dłoniach. Sir Adam stanął przy 
kolebce wpatrując się w martwe rysy swej dzieciny... 
nastąpiła chwila głębokiego, przerażającego mil­
czenia, a potem wybuch strasznej boleści. Łzy 
płynące z oczu mężczyzny zdolne są wzruszyć naj­
zimniejsze serce, gdyż są zawsze oznaką srogich 
katuszy moralnych.

—  Karolu, był to nasz skarb jedyny, całe nasze 
szczęście! wyszeptał łkając; a ja  nie mogłem być 
przy jego śmierci!...

Oczy Karola zaszły łzam i, uchwycił rękę Adama, 
usiłując pocieszyć go i uspokoić. Niestety! tru ­
dno tego dokazać w pierwszych chwilach tak cięż­
kiego smutku.

—  Adamie, rzekł, staraj się pamiętać o tem że 
tu  na ziemi nie mógłby znaleźć takiego szczęścia 
jakie osiągnie w niebie. Obecnie znajduje się już 
wśród aniołów otaczających tron Boga.

W tymże samym czasie lady A ndinnian z Fox- 
wood-Court zostawała pod wpływem najsilniejszego 
oburzenia. N ie położyła się wcale, czując że nie 
będzie mogła zasnąć. Nigdy jeszcze nie była do 
tego stopnia rozgniewaną i mniej zdolną do zapa­
nowania nad sobą;—sir Karol nie wracał. Czyżby 
zamierzał pozostać w Labiryncie do samego rana?

— Tak, to rzecz naturalna... musi przecie być 
przy śmierci swego dziecka! mówiła do siebie cho­
dząc prędko po pokoju. Musi także ją  pocieszać!... 
gdy tymczasem ja...

Łzy głos jej stłumiły. Gorzkie, dręczące myśli 
snuły się w jej głowie. Czem ulegliej i cierpliwiej 
znosiła swe cierpienia, tem cięższem jeszcze sp ad a ­
ły na nią brzemieniem... rozpacz ją opanowała; za­
daw ała sobie pytanie czemu niebo jest dla niej tak 
bezlitośnem?

XVIII.

Pan Tatton odbiera niespodziewane wiadom ości.
Nie umiemy powiedzieć co pan Tatton zamierzał 

czynić dalej i o ile zgubne mogły być następstwa 
jego dłuższego pobytu w Foxwood; to pewna że nie 
wyjechał jeszcze. W szystko zresztą wróciło do 
pierwotnego stanu; nie nachodzono już Labiryntu, 
pan Cattacomb wyzdrowiał, a zapał jego owieczek 
nie ostygł jeszcze.

Może pan Tatton oczekiwał tylko na jakiś szczę­
śliwy dla niego zbieg okoliczności; bo jakkolwiek 
mistress Jinks i wszyscy w ogóle byli przekonani 
że myśli o tem jedynie aby korzystać jak najwięcej 
że świeżego powietrza— i zabawiać się miejscowemi 
ploteczkami, nie podpada przecież wątpliwości że 
układał jakieś plany w celu pochwycenia swej ofia­
ry. Nie domyślał się jednak że te plany spełzną 
na niczem.

Pewnego dnia rano, odebrał od pana nadintenden- 
ta  Game całkiem niespodziewaną i odurzającą wia­
domość: że Salter nie ukryw ał się nigdy w Foxwood 
i um arł w Kanadzie.

Pan Tatton stanął jak osłupiały; gdyby bomba 
rozpękła się przy jego nogach, nie mógłby już do­
znać silniejszego wrażenia. Że wiadomość ta była 
prawdziwą, nie mógł naw et wątpić o tem. Jeden 
z wyższych ajentów londyńskiej policyi, którego 
wysłano z jakiemś poleceniem do Kanady, a który 
znał dobrze Salter’a, spotkał go przypadkiem już 
dogorywającego i był obecnym przy jego śmierci.

— Nigdy w życiu jeszcze nie wyprowadzono 
mnie tak w pole! zawołał pan Tatton gdy nakoniee 
ochłonął trochę z zadziwienia...i pragnę z całego 
serca aby się to nie powtórzyło już nigdy! Ale... cóż

u licha, znaczy w takim razie t a  j a k a ś  tajemnica 
dotycząca Labiryntu?

W  każdym razie nic go to już nie obchodziło 
obecnie, a jednak... gdyby mógł rozporządzać swym  
czasem i posiadał więcej pieniędzy, starałby się dla 
własnego zadowolnienia rozwiązać tę zagadkę. 
Obecnie nic mu już nie pozostawało jak tylko opu­
ścić Foxwood; przywołał więc wdowy Jinks, uw ia­
domił ją  że pilny bardzo interes nakazuje mu wy­
jechać niezwłocznie, i zaczął pakować swe rzeczy. 
Mistress Jinks przyjęła tę wiadomość z takiem uczu­
ciem jakby je j ciężką wyrządzano krzywdę; żal jej 
było tak mało wymagającego i tak  uprzejmego lo­
katora.

Traf zrządził że pan Tatton dążąc do stacyi, spo t­
kał sir Karola. Serce Karola zaczęło bić żywiej 
gdy zobaczył torbę podróżną w ręku detektiwa; wi­
dok ten obudził w nim błogą nadzieję.

— Dzień dobry, sir Karolu. Wprowadziłeś nas 
sir w błąd z tym Labiryntem!

— Nie rozumiem, co chcesz przez to powiedzieć, 
panie Tatton, odpowiedział Karol.

—  Salter jest w Kanadzie... czyli raczej był. bo 
już zakończył tam życie.

— Doprawdy!
—  Tak, sir Karolu, to już nie ulega wątpliwości, 

znajdujący się tam obecnie jeden z wyższych ajen­
tów naszej policyi, był świadkiem jego śmierci. 
N araziłeś nas, sir, na niepotrzebne trudy.

— Jeźli kto pod tym względem zawinił, to pan 
jedynie, tworząc mylne przypuszczenia, odpowie­
dział sir Karol.

— Ileż to czasu straconego marnie!... kilka ty­
godni... i to bezpotrzebnie! Nigdy jeszcze nie spot­
kało mnie nic podobnego.

— Może pan mieć o to protensyą tylko do siebie 
lub też do tych którzy tu pana przysłali. Ja  nie 
poczuwam się do winy, panie Tatton. Gdy po raz 
pierwszy miałem przyjemność rozmawiać z panem, 
zaręczyłem panu słowem honoru że nie ma tu Sal­
ter’a.

— To prawda, sir Karolu... ale zechciej mi po­
wiedzieć z czem mieszkańcy Labiryntu ukrywają 
się tak starannie?

— Nie mam zwyczaju wglądać w osobiste spra­
wy moich lokatorów, odpowiedział wyniośle sir Ka­
rol, ale jeźli nawet istnieje tam jakaś tajemnica — 
której jednak, jak  sądzę, nikt się tam nie demyśla 
prócz paua — to nie może mićć żadnej styczności 
z Salter’era. Gzy pan już stanowczo opuszcza 
Foxwood?

—  Tak się zdaje, sir Karolu, odpowiedział Tat­
ton wskazując na rzeczy które niesiono za nim;— wie­
dząc już że zwierzyna znajduje się na drugim  koń­
cu świata, i do tego już pod ziemią, nie będziemy 
jej tu szukać napróżno.

Pożegnali się bardzo życzliwie; ze strony detekti­
wa wynikało to z wrodzonej mu uprzejmości, a ze 
strony sir Karola z powodu radości jaką napełniała 
go myśl że brat jego będzie bezpieczniejszym.

W kilka minut później, sir Karol spotkał swego 
rządzcę i zamierzał właśnie uwiadomić go o śm ier­
ci Salter’a, gdy pan Smith odezwał się:

— Domyślam się, sir Karolu co mi chcesz po- 
wiedzićć. Odebrałem w łaśn ie  dziś rano list od je­
dnego z mych krewnych zawierający tę wiadomo ść. 
Sądzę że to nas uwolni od obecności T atton’a? Z da­
je mi się, sir Karolu, że to z nim rozmawiałeś przed 
chwilą.

— Tak, szedł w łaśnie do kolei.
—  Co do biednego Salter’a, to śmierć jest dla 

niego prawdziwem dobrodziejstwem! lepiej mu 
w grobie niżeli mogło być na ziemi.... Ale zkąd
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u  licha przyszła kom uś w Scotland-Y ard myśl 
szukania go tu u nas?.., pozostanie to dla m nie na 
zawsze n ieodgadn ioną zagadką. Ozy T atton  wy­
jechał już bezpow rotnie s ir  K arolu?

—  Tak przynajm niej m ówił.
—  Tym  sposobem sir A dam  będzie trochę swo­

bodniejszym , i nie n a raża łb y  się na tak  wielkie n ie­
bezpieczeństwo ja k  dotąd gdyby chciał opuścić L a­
birynt.

K arol w strzą sn ą ł sm utnie głową. Zachodziła 
teraz in n a  ale równie ważna przeszkoda — Adam 
był chory.

B iedny sir A dam  w ystawiony na tysiączne n ie ­
bezpieczeństwa, n ie  m ający praw ie jednej spokoj­
nej chwili, s trac ił zupełnie zdrowie, co było aż n a ­
d er widoeznem ta k  dla niego jak  i dla o taczają­
cych go osób. On sam  zgadzał się ze swym losem 
z tym  stoicyzmem, k tórego  daw ał ciągłe dowody, 
ale K arol trac ił praw ie głow ę m yśląc ja k  ciężkie 
kłopoty pociągnie za sobą choroba. W iedział że 
Adam  potrzebow ał koniecznie zasięgnąć rady dokto­
ra , a pomimo to obaw iał się zaw ezwać go do niego.

Ileż to trw ogi i niepokoju p rzysporzy ła jedna  ty l­
ko w izyta doktora Cavendish!...

M ały  K aro lek  A ndinnian  spoczywał już na cm en­
ta rz u  w Foxwood, w m iejscu przeznaczonem  w y­
łącznie dla rodziny A ndinn ian . A n n a  Hopley po­
zw oliła sobie wybrać mu tam  m iejsce na grób, co 
w ywołało sprzeczkę między n ią  i bedelem , który 
ośw iadczył jej w yraźnie że n ie  pozwoli pochować 
żadnego w świecie dziecka, w miejscu będącem  
w yłączną w łasnością rodziny A nd inn ian . Pomimo 
to Anna obstaw ała koniecznie aby dziecko było po­
chow ane tam  a n ie  w innem  m iejscu, pod cieniem  
płaczącej w ierzby, która będzie chronić grób jego 
od palących prom ieni słońca. W końcu s ir  Karol 
załagodził sprzeczkę; gdyż sk o ro  bedel przedstaw ił 
mu życzenie A nny, pozwolił zastosow ać się do 
niego. N astępnie A nna Hopley udała się do kam ie­
n iarza , i kazała położyć na grobie b ia łą  m arm uro­
wą płytę, na której wyryto tylko litery  „K . A .“ 
i datę  śm ierci.

B iedna Róża nie m iała  ju ż  nikogo na świecie 
prócz męża; on też był przedm iotem  jej najczu l­
szej troskliw ości. N ie zawsze był cierpiącym ; cza­
sam i zdaw ał się równie zdrowym i żwawym jak d a­
wniej; potem następow ały  znów mniej więcej silne 
ataki, p rze jm ujące nieszczęśliw ą jego żonę co raz 
cięższym  niepokojem .

Pew nego dnia po południu  K arol wyjechał z żo­
n ą  n a  spacer, i przejeżdżając koło L ab iry n tu  zoba­
czył Annę Hopley stojącą w otw artej bram ie. Było 
to na drugi dzień po wyjeździe pana T atton . Ude­
rzy ł go niezw ykły wyraz jej oczu, wyczytał w nich 
ja k iś  ciężki niepokój i prośbę aby pośpieszył im 
z pomocą. Czując się swobodniejszym  po odjeździe 
ajen ta policyi, z a trzy m ał natychm iast konia.

— W ybacz, Łucyo, że pozostaw ię cię n a  chwilę 
sam ą... zdaje mi się że A nna H opley pragnie mi
cóś powiedzićć.

O ddał cugle żonie i wyskoczył z poney-chaise. 
Gorący rum ieniec w ystąpił na tw arz Łucyi. Była 
to  zniew aga przew yższająca wszystkie jakich do­
tą d  doznała... ośm ielił się zatrzym ać przed tą  b ra ­
mą!... nie zw ażając na to że ona z nim  jedzie! P an  
S m ith , stosownie do swego zwyczaju, s ta ł w oknie 
z fa jką  n a  d ług im  cybuchu, był św iadkiem  tego co 
ją  spotkało, i zapew nie czynił w myśli różne 
uwagi.

— D osta ł znów bardzo silnego a taku , szepnęła 
Anna Hopley. Czy nie m ógłbyś wejść, s ir  Karolu?

Boję się aby to nie był ostatn i.
—  P rz y jd ę  za chwilę, odpow iedział Karol i w ró­

cił do powozu, w łaśnie w chwili gdy Łucya chc ąc 
się wyzwolić z tak przykrego położenia, zam ierza­
ła  odjechać nie czekając na niego.

Od owej nocy w której dziecko um arło, stosunki 
Karola z żoną pogorszyły się jeszcze. Ł ucya u n i­
ka ła  męża, a  gdy przemówił do niej odpow iadała 
mu krótko i n iechętn ie . N ie m ożna się było spo ­
dziewać aby przyszło pomiędzy nimi do jak iegoś 
w yjaśnienia, raz że K arol nie s ta ra ł się już o to, 
powtóre, że gdyby naw et p ragnął tego najgoręciej, 
ona uciekłaby od niego jak  tylko zacząłby o tern 
mówić. W tym  dniu po raz pierwszy po długim  
przeciągu czasu w yjechała z nim  na spacer, i w ra­
cali w łaśnie do domu.

Całe zachow anie Łucyi, gdy wrócił do niej, mu 
siałoby zniechęcić go do wszelkich zwierzeń gdy ­
by naw et by ł do nich więcej usposobionym jak 
w obecnej chwili. T ak  bezlitośnie i niemal ze wstrę­
tem  przyjm ow ała wszystkie wiadomości dotycząca 
jego b ra ta , że mu to zam ykało  usta . Odwiózł żo­
nę do Foxwood-Court i w ysiadł chcąe podać jej r ę ­
kę, ale Ł ucya wyskoczyła z poney-chaise nie do­
tknąw szy jej naw et. Karol oddał lejce groomowi 
i pośpieszył do L ab iryn tu .

Adam d o sta ł znów  tak strasznego  a taku  iż zda­
wało się że go nie przetrzym a, jednakże tym  razem  
odzyskał jeszcze przytom ność. P atrząc  na Różę 
można było sądzić że i ona także jest blizką śm ier­
ci; zab ija ły  ją  coraz Dowe zm artw ienia, ciągły n ie­
pokój i obawy; s trac iła  już dziecko, a lada chw ila 
m ogła stracić męża. B y ła  podobniejszą do widma 
niż do żyjącej istoty.

— Różo, rzek ł Karol, gdy  Adam odzyskał już 
przytom ność, zdaje mi się że moglibyśmy zaufać 
panu Moore. W szak rozumiesz, Adam ie, co m ó­
wię? Jestem  pewnym że m ożna mu zawierzyć.

—  Zaufać?... w czem, i dla czego? zapy tał Adam 
już  nie swym silnym  i donośnym  głosem , ale s ła ­
bym i om dlewającym .

L eżał n a  sofce, R óża i Karol siedzieli tuż  przy 
nim.

— Abyś m ógł zasięgnąć jego rad y , leczyć się... 
Jestem  pewny że choć dowie się kim  jesteś, zacho­
wa najgłębsze milczenie. Moore należy  do rzędu 
ludzi którym  m ożna spokojnie powierzyć swe 
życie.

— Po cóż m am  się narażać  na nowe niebezpie­
czeństwo, mój poczciwy Karolu, n ie  mam ochoty 
spędzić w więzieniu osta tn ich  chwil życia.

Podług  K aro la nie można się było tego obawiać; 
doktór M oore był człowiekiem uczciwym, sz lache­
tnym  i posiadającym  wiele czucia. Czem dłużej 
zastanaw iał się nad tem, tern silniejszego n ab ie ra ł 
przekonania że m ożna było śm iało zaufać dok to ro ­
wi. R óża oznajm iła także iż pan Moore spraw ił 
na niej bardzo korzystne w rażenie, że tak  on jak  
jego siostra  zdają się być ludźm i prawdziwie zacny­
mi i niezdolnym i zdradzić powierzonej im tajem ni­
cy. A nna Hopley podzielająca także to zdanie, 
dodała:

—  O ile mi się zdaje, nie ma n a  świecie dokto­
r a — m a się rozumieć że mówię tu o ludziach uczci­
wych — któryby nie dochował wiernie podobnej 
tajem nicy, choćby to był człowiek zimny jak głaz, 
a pan Moore je st bardzo zacnym  i dobrym człow ie­
kiem.

S tanęło  na tem  że Karol m iał się rozmówić z do ­
ktorem  i zbadać s ta ran n ie  jego usposobienie zanim  
przystąpi do zw ierzeń.

—  Co praw da, n ie  na wiele się to p rzyda, rzeki
Adam , odzyskujący swe zw ykłe usposobienie, w m ia­
rę jak  w racały  mu siły. Praw dopodobnie poże­
gnam  was już niedługo; w olałbym  jednak  umr^ćć

tu, na m ojem  łóżku, niż na tapczanie w celi wię­
ziennej. A le zrób jak  chcesz, K arolu, sta ry  mój 
druhu, dla czegóż nie m asz przekonać się z w ła­
snego dośw iadczenia, o ile m ożna liczyć na chara­
k ter pana Moore?

—  Ż ału ję bardzo że mi to prędzej nie przyszło 
n am y śl, zaw ołał K arol, ale tak  s traszn e  g rożące 
nam  niebezpieczeństwo, tłum iło  wszelkie inne 
obawy.

— N iech cię to nie m artw i, dobry mój bracie, 
wątpię aby wszyscy doktorzy w całej Anglii mogli 
mnie uleczyć... W yroki n ieba są nieodwołalne.

— To n ie dobrze, odezw ała się A nna Hopley, 
że pan sobie zaraz przedstaw ia rzeczy w ta k  czar­
nych kolorach; n ie  może to panu dopomódz do od­
zyskania zdrowia.

—  W  czarnych kolorach!... Ale bynajm niej, A n ­
no, odpow iedział Adam głosem  tak  wesołym ja k  
śpiew skowronka! Nie zaprzeczysz przecie że le­
piej dostać się do nieba niż do w ięzienia na wyspie 
P ortland?

K arol w yszedł chcąc wywiązać się ze sw ego zo­
bow iązania. S am  żądał aby Adam  zgodził się na 
zawezwanie lekarza, a jednak  obaw iał się tego; 
wszakże szło o rzecz tak  w ielką, o spokój i bezpie­
czeństwo jego nieszczęśliwego brata! B ył tak  ostro­
żnym  że n ie chcąe aby go widziano wchodzącego 
do doktora, nap isał do niego bilecik, prosząc aby 
przyszedł do Foxwood-Court.

P a n  M oore przybył tam  o szarej godzinie i w pro­
wadzono go prosto do gab inetu  K aro la . Idzi p rzy­
niósł natychm iast lam pę ale pan kazał m u zabrać 
ją  napow rót.

— Bez św ia tła  łatw iej mi będzie mówić z panem  
o tem  co m u chcę powiedzieć, rz e k ł K aro l, chcąc 
może w skazać przez to doktorow i że przedm iot ich 
rozmowy będzie ważny i drażliwy. U siedli p rzy  
stole naprzeciwko siebie.

— P an ie  Moore, odezw ał się K arol po chwili 
w ahania, czy powierzono ci kiedyś ta jem nicę od k tó ­
rej zależało  czyjeś życie?.

P an  Moore m ilczał chwilę; zadziw iło go to  p y ­
tan ie, m niem ał że odnosi się ono do jego pow oła­
nia . S ądził że idzie tu  o chorobę, w sku tku  której 
lady A ndinnian  widocznie n ikn ie w oczach.

— Zdaje mi się, sir K arolu, że nie m a an i jednej 
choroby trapiącej ludzkość, w której nie zasięgano- 
by mojej rady w ciągu m ego  długiego lekarsk iego  
zawodu...

— N ie idzie tu  o żadną chorobę, przerw ał K a­
rol, widząc że go nie zrozum iano; mówię tu  o t a ­
jem nicy... o tajem nicy rzeczyw istej i niebezpiecznej 
gdyż od jejj dochow ania zależy śm ierć lub ży­
cie osoby której ona dotyczy.

N astąpiło  znów milczenie. P an  M oore w patry ­
wał się w tw arz  sir K arola.

— W ytłom aczsię jaśn ie j, s ir  Karolu, jeżeli chcesz 
abym  cię zrozum iał.

K arol ostrożnie przystępow ał do rzeczy; w ażył 
każde słówko, obaw iając się powiedzićć cóś tak iego  
co mogłoby zaszkodzić bratu .

—  Oto jak  rzeczy stoją, panie Moore —  pow ie­
rzono mi nader niebezpieczną tajem nicę, dotyczącą... 
jednego z moich przyjaciół, n a  którym  na nieszczę­
ście, ciąży surowy wyrok karny, od którego sk u t­
ków chciałby się uchronić ... słowem ukryw a się 
s ta rann ie  przed wszystkimi, z w yjątkiem  paru  osób 
czuw ających nad  jego bezpieczeństw em . Czy ze­
chciałbyś pan zobowiązać się do najściślejszego  za­
chow ania tej ta jem nicy , gdybym  u zn a ł za rzecz ko- 
nieczną powierzyć ją panu?... lub też uw ażałbvś że 
obowiązek sum ienia nakazuje ją  wyjawić?
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<— Broń Boże! nigdy! zawołał doktór, nie mam 
zwyczaju zdradzać położonego we mnie zaufania; 
byłoby to niezgodne z mojem powołaniem. Możesz 
być spokojnym sir Karolu... Idzie tu zapewnie o ja­
kieś długi?

—  A  gdyby nie szło o długi... gdyby ten gen­
tleman popełnił morderstwo, panie Moore? Jak po­
stąpiłbyś w takim razie?

— Tak samo jak i w poprzednim. Nie potrze­
buję wglądać w to czy ktoś cierpi w skutek swych 
grzechów lub zwykłych kolei losu, a nie będąc 
ajentem policyi, nie mam obowiązku oddawać 
mych bliźnich w ręce sprawiedliwości. Ale... czy 
też ten detektiw z Londynu, niejaki Tatton, nie zo­
s ta ł tu przysłanym w celu wyśledzenia tego gen­
tlemana?

Pan Moore mówił to wszystko tonem spokojnym, 
nie przypuszczając aby to była sprawa obchodząca 
tak żywo sir Karola.

— Tak więc, mówił dalej Karol ciszej jeszcze, 
któś potrzebuje się ukrywać, tak pan jak ja  mamy 
to przekonanie że nie jesteśmy bynajmniej obowią­
zani wskazać go policyi. Co więcej, dopomagam 
mu do ukrywania się przed jej wzrokiem i pragnę 
abyś pan czynił toż samo skoro cię uwiadomię
0 wszystkiem.

— Dopomogę ci z całego serca, sir Karolu, są 
zapewnie jakieś powody zniewalające cię do tych 
zwierzeń?

— Tak, konieczność zmusza ranie do tego. Z a ­
chorował ciężko i potrzebuje pomocy lekarza, zdaje 
mi się, niestety, że dni jego są policzone, co znie­
wala tem więcej do słuchania jedynie głosu ludz­
kości.

— Rozumiem. Pragniesz, sir Karolu, abym go 
odwiedził i  starał się uleczyć. Przyjmuję... i przy­
rzekam uczynić wszystko co będzie w mej mocy.

— Jest to... może to co powiem wpłynie na zmia­
nę twego postanowienia, panie Moore... jest to zbie­
g ły  więzień.

— I  cóż to znaczy?... Wszakże i on posiada ciało
1 duszę które potrzebują pomocy i pociechy, odpo­
wiedział doktór, na którym ta rozmowa zaczęła czy­
nić silne wrażenie, obudzając jednocześnie cieka­
wość. Dołożę wszelkich starań aby mu przynieść
uige-

—  I  dochowasz wiernie tajemnicy?
— Tak, przysięgam na to. Jakże Stwórca 

mógłby mi przebaczyć moje względem niego prze­
winienia, gdybym nie miał miłosierdzia nad mcmi 
bliźnimi, i nie uwzględniał ich słabości!

—  Więc mogę panu zaufać?
— Najzupełniej. Ale widzę że wahasz się jesz­

cze, sir Karolu... nie mogę cię jednak zapewnić 
inaczej, jak tylko zaręczając że możesz spuścić się 
na mnie jak na siebie samego. Ani jednem sło­
wem, ani jednym nierozważnym postępkiem nie 
pogorszę jego położenia, nie powiększę grożącego 
mu niebezpieczeństwa, co więcej w razie potrzeby 
uczynię wszystko, co będzie w mej mocy aby go oca­
lić. A teraz powiedz mi śmiało kto to jest?... Czy 
nie będzie to czasem ten chory gentleman z Labi­
ryntu, do którego wzywano doktora Cavendish?... 
Przyznaję że wszystko co słyszę od pewnego czasu 
o Labiryncie, obudziło moją ciekawość, a obecnie 
doprowadziło do tego wniosku.

— Tak, to on właśnie.

— Co prawda, byłem pewnym że się tam któś 
ukrywa. Czy to pan Grey?.,, ojciec zmarłego w tych 
dniach dziecięcia?

—  Tak, tylko nie nazywa się Grey.

— A więc jakież jest rzeczywiste jego nazwi­
sko?

Karol obejrzał się w koło, jakby się lękał aby 
któś nie podsłuchał słów jego, a następnie rzekł 
z widocznym niepokojem i wzruszeniem.

—  Chcę panu powierzyć nader ważną tajemnicę, 
wszak mogę na to rachować że pozostanie na zaw­
sze nienaruszoną?

—  Przyrzekam to raz jeszcze. Nie możesz po­
wątpiewać, sir Karolu, że dotrzymam słowa., mów 
śmiało... któż to jest?

— Mój brat. Sir Adam Andinniau.
Doktór zerwał się z krzesła; zdawało mu się że 

Karol postradał zmysły. Patrzył na to własnemi i 
oczyma gdy Adama spuszczano do grobu.

— Cicho!... cicho, przez litość. Tak to mój nie­
szczęśliwy brat.

— On!... to chyba zmartwychwstał! zawołał do­
któr odurzony tą wiadomością.

— Nie, tylko nie umarł wcale.
Udali się razem do Labiryntu późnym już wie­

czorem. Karol opowiedział wszystko panu Moore; 
nie wyjawił mu tylko jakim sposobem Adam ukry­
wa się tam przed ludźmi, o czem za obrębem Labi­
ryntu wiedziały tylko trzy osoby: Karol, Hewitt 
i pan Smith; jednak później doktór dowiedział się 
i o tem. W zawodzie lekarskim nasuwa się często 
sposobność poznania różnych tajemnic rodzinnych; 
trafiało się to często i panu Moore, ale nigdy nie 
zdarzyło mu się usłyszeć nic równo nieprawdopo­
dobnego.

Sir Adam nie miał już tak chorobliwej cery jak 
zaraz po ataku, i ubrał się we frak stosownie do 
swego zwyczaju. Korzystając z oddalenia się pana 
Tatton, wrócił do swych nawyknień i zaczął znów 
zaniedbywać niezbędnej ostrożności. Pan Moore 
zobaczył znów tegoż samego gentlemana wysokie­
go wzrostu, dystyngowanej powierzchowności i zpię- 
knemi białemi zębami, którego spostrzegł nad scho­
dami kilka tygodni temu; zachodziła ta jedynie ró­
żnica że teraz twarz jego była bez porównania 
szczuplejsza. Gdy weszli do saloniku na pierw- 
szem piętrze, Adam powitał ich stojąc przy drzwiach 
wyprostowany i z podniesioną głową. Nie przyjął 
ręki którą mu pan Moore podawał.

—  Czy pan wie wszystko? zapytał.
— Wszystko, sir Adamie.

I  nie jesteś, pomimo to, moim nieprzyjacie­
lem?

Przeeiwnie, sir Adamie, jestem twoim przy­
jacielem, mogę cię zapewnić że nie posiadałeś ni­
gdy wierniejszego.

Podali sobie ręce.

—  Nie jestem tu sir Adamem, doktorze... jestem 
panem Grey... Ah! jakież ja  tu wiodę życie!

— Życie które musiało cię zabić, pomyślał do­
któr siadając. Czemu nie wezwałeś mnie pan prę­
dzej?

— Obawialiśmy się, doktorze. Wierzaj mi, lę­
kałbyś się własnego cienia gdybyś się znajdował 
na mojem miejscu i w mojem położeniu; a prócz te­
go choroba rozwinęła się bardzo szybko. Nie wiem, 
doktorze, jakim sposobem potrafisz odwiedzać mnie 
co dzień, w razie gdyby to było potrzebnem, nie 
rozbudzając tyra sposobem ciekawości innych są­
siadów.

—  O! nic łatwiejszego, odpowiedział doktór. Je- 
źli któś pytać mnie będzie, powiem że Mistress Grey 
jest cierpiąca... albo że leczę starego Hopley’a, cier­
piącego na reumatyzm.

— Wybornie! doktorze, odpowiedział śmiejąc

się Adam, złóż wszystko na Hopley’a. Jeźli choro­
ba moja źle się skończy, wyniosą mnie ztąd i p°* 
grzebią pod jego nazwiskiem.

Jakże go znalazłeś, doktorze? zapytał Karol nie­
spokojnie gdy wyszli z Labiryntu.

— Nie mogę teraz powiedzieć nic stanowczego... 
potrzebuję widzieć go kilka razy, odpowiedział p&n 
Moore, ale Karolowi zdawało się że pomimo ciem' 
ności, dostrzegł na jego twarzy jakiś złowrogi wy­
raz.

XIX.

Mistress Cieeve nie może dowiedzieć się 
prawdy.

Mistress Cieeve przyjechała do Foxwood. Bawiła 
czas jakiś w Londynie u swej siostry, lady Southall, 
i korzystając z tej sposobności, odwiedziła córkę. 
Zadrżała zobaczywszy Lucyę tak zmienioną. W ia­
domo ze nie od razu spostrzegamy korzystne lub 
niekorzystne zmiany w powierzchowności osób 

z któremi przestajemy ciągle, i dopiero po dłuższem 
rozłączeniu prawda uderza nas w oczy. Mistress 
Cieeve dostrzegła od pierwszego rzutu oka to, czego 
nikt z otaczających jej córkę nie widział tak dobrze; 
Lucya zmieniła się bardzo, śliczne jej oczy były 
podkrążone czarną obwódką; cała postawa zdradza­
ła zupełny brak sił.

— Co tobie jest, drogie moje dziecko? zapytała 
gdy zostały same.

— Co mi jest?... zapytała udając że nie rozu­
mie, pomimo że zarumieniła się silnie. Nic, ma­
mo... nic zupełnie.

To być nie może, Łucyo, musisz mieć jakieś 
fizyczne lub moralne cierpienia, inaczej nie wyglą­
dałabyś tak jak wyglądasz.

— Tegoroczne upały osłabiły mnie bardzo, od- 
powiedzała Lucya.

Nie, moja droga, muszą być jeszcze inne te­
go powody; nawet w czasie twej tak ciężkiej choro­
by nie zmizerniałaś tak bardzo.

Mistress Cieeve nie otrzymała jednak żadnego 
wyznania: Lucya zapewniała że nie czuje się słabą, 
nie pozostawało więc zaniepokojonej matce jak ty l­
ko zwrócić się do Teresy i od niej zażądać obja­
śnień.

Miss Blake zajęta własnemi interesami, wiele­
bnym Gwidonem Cattacomb i kaplicą, nie zwra­
cała na to uwagi jak wygląda Lucya. Złośliwość 
pobudzała ją do czynienia różnych spostrzeżeń do­
tyczących Karola i bezrozumnego zaślepienia jego 
żony. Notowała sobie w pamięci wszelkie ślady 
trosk i niepokoju malujące się na jego twarzy, 
i widziała oznaki wyrzutów sumienia, ale z twarzy 
Łucyi nic wyczytać nie mogła, zapewnie dla tego 
że w obec niej lady Andinnian starała się okazywać 
zawsze swobodną i wesołą. Zresztą miss Blake 
spędzała większą część dnia po za domem i miała 
tyle rożnoroduych zajęć, że myśląc o tem aby się 
z nich godnie wywiązać, nie miała czasu przyglą­
dać się Łucyi.

C-D. c. n.)
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by. Patrz ryc. 30,N. 6. Suknia z vetem ent do 
lekkiej żałoby Patrz r. 29 i 39.

tylną draperyę. N a  modelu bu 
fowana szmizetka była z blado­
różowego surah, fryzka koron 
kowa.

go. Przybranie Btanowi koronka 
hiszpańska lub do grubej ża« 
łoby plisy z angielskiej kr< py  
8 i 12 cent. szerokie.

N. 11. Wskazanie kroju 
płaszczyka r. 31 w N. 33.

N. 9—10. Długi płaszczyk odpowiedni do żałoby. 
Patrz ryc. 8.

N. 8. Wskazanie kroju dłu­
giego płaszczyka r. 9 i 10.



N. 19—20. Uczesanie
greckie i kołnierz z 

zapięciem s z m u - 
klerskiem.

węższe i o d w in ię te , 
całe z a g a r n irowaue 
saską koronką ciemno- 
ponsowego k o l  o r u 
przypinaną metalowe- 
mi szpilkami. Z boku 
wpięte dwie żółtawe 
róże i ciemne pióro.

N. 15. K a p o t k a
z brukselskiej słomki.

Brzeg przedni obję­
ty bulką aksamitną, 
nad k tórą dana g ir­
landa z niezapomina 
jek, przypięta różą 
podgarnirowaną k o ­
ronką. Z re p so w e j 
wstążki 9 cent. szero­
kiej dana k o k a r d a  
z wierzchu g ł ó w k i  
i końce do wiązania.

N. 21— 22. Chusteczka 
koronkowa i zarzutka gre- 

nadynowa.

W  Chusteczka u s z y t a jest
”  z gazy białej jedwabnej
—y ' / -  w pasy ! z blondyny 7 c.

szerokiej1, stanowi ją 4 c. 
szeroki, 56 C. długi skos 

gazy, złożony we d w o j e  n . 13. Deseń do haftu złotem 
wszyty w pasek 43 cent. dłu- i jedwabiem,
gi, tak aby w końcach zosta­

wały kawałki po 6 cent. Żabot przedni upięty z kawałka gazy 10 c. 
szerokiego, 24 długiego, oszytego koronką. Dwie szpilki metalowe 
służą do przypięcia chusteczki. Zarzutkę stanowi szalik z czarnej 
adamaszkowej grenadyny przerabianej w sznelowe kwiaty i zakończo­
nej sznelową frendzlą, liczący 2 motry 10 cent. długości a 60 cent. 
szerokości.

N. 26. Suknia zdobna haftem.

Odrobioną z blado niebieskiej satynki, ma przód sukni naszyty żółta- 
wvm haftem; maleńka pelerynka na staniku i wykładane mankiety są

z takiegoż haftu.

N. 34. Kapelusz o-
krągły.

ź / l  \  .Fason ze świecą-
fl SsSarw l* ' ^  'i ceJ słomki, z główką

JN. Ib . K ajielusz o- 
krągły zdobny aksa- 

K. 12. Deseń narożnika do mitem i kwiatami, 
haftu  złotem.

Główka kapelusza 
z białej włoskiej słomki przysłonięta jest skosem czarne­
go aksamitu 7 cent. szerokim, oszytym słomkową torsadą 
3 cent. szeroką, z boku przypięty bukiet róż. Rondo od spodu 
podszyte aksamitem.

N. 19—20. Uczesanie grec­
kie i kołnierz z zapięciem 

szmukłerskiem.

N. 16. Kapelusz okrągły 
ubrany aksamitem i kwia­

tami.

Ib. Kapotka zdobna g irlandy kwiatów. 
18. Kapelusz przybrany muślinem i ko­

ronką.

S. 14. Kapelusz przybrany koronką. 
1. 17. Kapelusz okrągły z wygiętem 

rondem.

K. 21—22. Chusfeezka z gazy i koron­
ki i zarzutka z deseniowej grenadyny

N. 26. Suknia zdobna haftem,N. 25. Sukienka dla rocznego dziecka. 
Patrz ryc. 8 w R-rze 33.

N. 23. Kołnierz batystowy z falbanką 
haftowaną dla małej dziewczynki. klinowy i kratki.
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N. 28. Szlaczek ściegiem  stębnowanym-

SWHHanaaawaBaaaaaajLOj
N. 27. Szlaczek krzyżykowy.

X. 29. W skazanie 
k ro ju  ve tem ent do 

sukni rye. 6 i 39.

N. 30. W skazanie 
k ro ju  tu n ik i do su­

kn i ryc. 7.

8 cent. wysoką, opasany je s t  szeroką aksa 
m itką związaną w długą kok ard ę , z boku przy 
p iętę  dwa strusie  p ióra  
spadające  do ty lu .

skiej sa tynki, p k c y  zaś p rzykra jane  tylko na 5 8 c.
długości dopełnione 
są prostym  brytem  

j U i  6 0 s z e r o k i m
^ M f e ;  przyszytym  do bo-

ków. P r z y b r a n i e  
złożone z d w ó c b  
plisowanych falba- 
nck z haftu  kolo- 

i rowego 5 c. szero-
kiego i z wolantu 

| § g i f § V  10 cent. szerokiego
lT ^ s y s n W P s ra js ^ ^ ż a r  f  k ilk ak ro tn ie  prze*

fjjpjB; m arszczonego w gó*
f  W  rze. M a r s z c z e n i e

K w  {  p o w t a r z a  się na
w  &■ /  kieszonkach i u rę-

i t t l  m fi \ kawów.

Ciemno z i e l o n y  
aksam it pokryw a głów 
kę kapelusza i służy 
do podszycia rondka, 
zakończonego od spo­
du  to rsad ą  złotą 3 
cent. szeroką. Szalik 
z jedw abnej k repy  2 5 
cent. szeroki, opasuje 
głów kę, z boku p rzy ­
trzym any je s t  b u k ie ­
tem  polnych kwiatów  
a k o ń te  s p a d a j ą c e  
z ty łu  związane są 
p o d  brodę w su tą  ko­
k ard ę .

N. 31. K w adrat i gw iazdka szydełkowa do serw ety ryc. 33.

N. 38. Sukienka
z m arszczonym  p la- 

stronem .

Składa się ze spó­
dniczki n a s z y t e j  
dwoma plisowanemi 
falbankam i po 21 
i 15 c. szerokości 
i z vStement z p rze- 
m arszezonym  pla- 
Btronem, przypię­
tym  z boków na gu­
ziczki; przem arsz- 
cz tn ie  dane p o d

N . 3 6 . K a s e t k a  zdo­
bna  mozajką z szyszek,

Robotę z szyszek 
i rozm aitych nasion 
już od la t k ilku  op i­
sujem y w T ygodniku, 
dziś więc podaliśm y 
ty lko nowy ładny jej N. 34. Kapelusz ok rąg ły  

p rzy b ran y  p ióram i 
i wstążką.

N. 35. K apelusz z główką 
aksam itną.

N. 32. K oronka szy­
dełkow a do serw ety 

ryc. 33.

N. 36. K asetka ozdobiona m ozajką z szyszek i nasion,

K. 37. Sukienka princesse 
d la panienki.

w zór, a szczegółów już 
n ie  pow tarzam y.

N. 37 . Sukienka prin­
cesse dla panienki.

Przody i boki k ra ją  się 
w całej długości z niebie-

N. 38. Sukienka z m arsz­
czonym p lastronem  dla 

panienki.

szyją na wcięciu stanu i na 10 cent. 
od dołu. H aft 5 cent. szeroki zakoń­
cza brzegi ró tem en t, ko łn ierza  i m an­
k ietów  m arszczonych.

N. 39. Suknia  z vS­
tem en t. P a trz  r . 6. i  29.

N . 83. Serw eta szydełkowa. P a trz  ryc. 31 i  32. N. 40. Suknia zdobna haf­
tem . P a trz  ryc. 34 w N. 33.


